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lan Szydlak 
na spotkaniu 

z kierownictwem
ZW ZMS

Z okazji X rocznicy pow­
stania Związku Młodzieży Soc­
jalistycznej, członek KC PZPR 
i I Sekretarz KW Partii Jan 
Szydlak spotkał się wczoraj z 
kierownictwem Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMS.

W trakcie spotkania przed­
stawiono J. Szydlakowi bieżą­
ce kierunki pracy ZMS i po­
informowano o najbliższych 
zamierzeniach Związku w na­
szym województwie.

Między innymi przewodni­
czący ZW ZMS J .Pawlak 
przedstawił wojewódzki pro­
gram obchodów X rocznicy 
powstania ZMS.

Na zakończenie spotkania, 
władze wojewódzkie ZMS w 
imieniu 80-tysięcznej wielko­
polskiej organizacji przekaza­
ły na ręce J. Szydlaka najser- 
deczniejesze życzenia i pozdro 
wienia z okazji XXV rocznicy 
powstania PPR. (na) 

25-lecie powstania PPR

Otwarcie wystawy 
w Warszawie

Wczoraj w Muzeum Histo­
rii Polskiego Ruchu Rewolu­
cyjnego w Warszawie otwarto 
wystawę z okazji 25-Iccia pow 
stania PPR. Na uroczystość 
otwarcia wystawy przybyli 
przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych. (PAP)

/V<z łraóia TUTlCŁ

wypadków drogowych
W sobotę i w niedzielę Ko­

menda Główna MO zanotowa­
ła na terenie kraju 8 wypad­
ków drogowych, w których zgi 
nęło 5 osób, a 10 odniosło ra­
ny. Przyczyną większości 
kraks były śnieżyce i oblodze­
nie nawierzchni. (PAP)

fl-ak uf bajać.„
Szczyrku — piękna zimowa 

pogoda. Na Skrzycznem roje 
narciarzy i turystów podziwiają 
bajkowe widoki. Na zdjęciu: wi 
dok na schronisko na Skrzycz­

nem.
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Próby wznowienia 
bombardowania Hanoi bez skutku

। Negatywna ocena orędzia Johnsona

WIELKOPOLfKI

Wiele obiecujemy sobie po tych zmianach
Zasadnicza relorma zarządzania przemysłem

Rada Ministrów podjęła ostatnio uchwałę o podstawowym 
znaczeniu dla zarządzania gospodarką narodową. Jest to u- 
chwała w sprawie zasad organizacji i funkcjonowania zjed­
noczeń przemysłowych. Wiąże się ona ściśle z wykonaniem 
uchwał partii w dziedzinie zarządzania, planowania i orga­
nizacji produkcji.

Uchwała stwierdza, że w nria 
rę podnoszenia się poziomu or 
ganizacyjnego przedsiębiorstw, 
zjednoczenia powinny ograni­
czać zakres wskaźników dy­
rektywnych, stosując instru- dną z głównych zasad planowa
menty ekonomiczne i bodźce 
materialnego zainteresowania.

W oparciu o Narodowy Plan 
Gospodarczy zjednoczenie usta 
la kierunki działalności gospo 
darczej branży i kieruje ich 
realizacją.

Plany zjednoczeń będą pod­
stawą do opracowania narodo 
wych planów gospodarczych. 
Ich punktem wyjścia są wnio

Przejazd uczest 
nłków tegorocz 
nego Rajdu Mon 
te Carlo cie­
szył się w Po­
znaniu niebywa 
łym zaintereso­
waniem. Jak 
zwykle szcze­
gólnie serdecz­
nie żegnane by 
ły załogi pols- 

wśródkie,
nich Henryk Ru 
ciński z Auto­

mobilklubu 
Wielkopolski 

jadący wspólnie 
z krakowianinem 
Ryszardem No­
wickim na For­
dzie Corłłna Lo 

łus. Na zdjęciu: załoga poznańs- 
ko-krakowska startuje w dalszę 
drogę. Jak donoszę z Monaco 
w poniedziałek punktualnie o 
godz. 11, a więc prawie na go­
dzinę przed wyznaczonym limi­
tem cźasu, przybył łu pierwszy 
samochód. Był to „Ford Lotus 
Cortina", oznaczony numerem 
1, prowadzony przez Anglików 
Gordona Kinga I Grahama Maf- 
lowa. Od tego momentu rajdow­
cy przybywali na metę I etapu 
w niewielkich odstępach czaso­
wych. W komplecie nadał Je­
chały załogi, które 
z Lizbony, Oslo i 
więc kontynuowały 
trzy samochody 

wystartowały 
Warszawy, a 
rajd również 
prowadzone

przez polskich kierowców.
Fot. — K. Przychodzie!
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ski przedsiębiorstw i wyniki 
analizy rynku krajowego oraz 
rynków zagranicznych w za­
kresie zapotrzebowania na wy 
roby i usługi danej branży. Je 

nia zjednoczenia musi być peł 
ne wykorzystanie istniejących 
zdolności produkcyjnych, zgod 
nie z potrzebami odbiorców.

Wszystkie wskaźniki dyrek­
tywne NPG będą ustalane dla 
zjednoczenia jako całości. Ja­
ko dyrektywny wskaźnik syn­
tetyczny dla zjednoczenia u- 
stala się rentowność lub stopę 
zysku.

Bardzo istotne jest postano­
wienie uchwały, że przedsię­
biorstwo ma prawo domagać 
się wyjaśnień w związku z 
przewidywanymi dla niego 
wskaźnikami oraz wnosić o ich 
ewentualną zmianę, a także 
przedstawiać alternatywne 
wskaźniki w planach.

Podział zadań produkcyjnych

uwzględnia koncentrację i spe 
cjalizację produkcji, zasady ra 
chunku ekonomicznego, a tak­
że zapewnienie właściwego po 
ziomu jakości wyrobów.

Dużą część uchwały zajmu­
je problematyka postępu tech­
nicznego i organizacyjnego. 
Zjednoczenie ustala kierunki i 
podstawową tematykę prac 
naukowo-badawczych i projek 
towo-konstrukcyjnych zgodnie 
z potrzebami branży, w opar­
ciu o wytyczne organów pań­
stwowych. Zjednoczenie musi

Dokończenie na str. 2

ZZHBSNWIn
Termin zgłoszeń 
do końca stycznia

W związku z tym, że 
wszystkim uczestnikom 
szego konkursu udało 
zgromadzić kompletną 

nie 
na 
się 

do­
kumentację wymaganą w 
regulaminie, organizatorzy 
postanowili przesunąć ter­
min składania zgłoszeń o- 
statecznych

do końca stycznia br.
Termin ten jest uważa­

ny za nieodwołalny i nie 
będzie ponownie przedłużo 
ny. Do wszystkich przed­
siębiorstw, — uczestniczą­
cych w konkursie, apeluje­
my o przyspieszenie piać 
dokumentacyjnych. W przy 
padku kłopotów i trudno­
ści w tych sprawach, pro­
simy zwracać się do naszej, 
redakcji lub do poznań­
skiego oddziału Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego 
Poznań, ul. Głogowska 26.

Łączny fundusz nagród 
(wraz z nagrodami rzeczo­
wymi) wynosi 220 tys. zł.

(z)
Korespondent stwierdza: roz 

ważano możliwość nowych ini 
cjatyw, służących zabezpieczę 
niu i zagwarantowaniu europej 
skiego pokoju i współpracy. 
Ministrowie naradzali się rów 
nieź nad sposobami pogłębie­
nia współpracy między obu 
państwami. Fakt, iż we wszy­
stkich tych sprawach panuje 
pełna zgodność między naszy­
mi państwami, podkreślany 
jest przez polską opinię pu­
bliczną ze szczególnym nacis­
kiem.

Stanowi to równocześnie — 
pisze dziennik — potwierdze­
nie pełnej porażki długoletnich 
wysiłków zachodnioniemiec- 
kich, które przy pomocy róż-

Karambol 35 aut
W San Diego w Kalifornii do­

szło do katastrofy drogowej, w 
której zderzyło się z sobą co naj­
mniej 35 samochodów wskutek 
nieoczekiwanego zwolnienia wozu 
jadącego na przedzie. Dwie osoby 
poniosły śmierć, a 35 zostało ran- 
nych.

Specjalny wysłannik PAP red. B. Moszkiewicz podaje, 
że po 8-dniowej przerwie lotnictwo amerykańskie próbo­
wało ponownie naruszyć obszar powietrzny nad Hanoi.

sy serii silnych eksplozji w 
odległości około 30 km na pół 
noc od miasta. Alarm odwo­
łano po 25 minutach.

Zwrócono uwagę, że piraci 
dokonali napaści tym razem 
w godzinach porannych, a nie 
jak zazwyczaj w godzinach po­
południowych. Obrona prze­
ciwlotnicza i ludność stolicy 
wykazały, jak zawsze, pełną, 
czujność i sprawność bojową.

Orędzie prezydenta L. Johnsona 
o stanie państwa spotkało się ze 
zdecydowanie negatywną oceną 
społeczeństwa wietnamskiego. 
Dziennik „Nhan Dan” podkreślaj 
ze jednym z celów tego orędzia 
jest zmuszenie narodu amerykań­
skiego do kontynuowania i roz­
szerzenia napastniczej wojny prze 
ciwko narodowi wietnamskiemu. 
Słowa prezydenta Johnsona — Pi­
sze „Nhan Dan” — są publicznym 
przyznaniem niepowodzenia stra­
tegii błyskawicznej wojny, niepo- 
wodzenia strategii „wojny specjal­
nej”, niepowodzenia terrorystycz­
nych ataków lotniczych na Hanoi 
i gęsto zaludnione okręgi w De­
mokratycznej Republice Wietna­
mu.

Słowa te dowodzą również, że 
agresorzy amerykańscy grzęzną 
coraz bardziej w wojnie wietnam­
skiej i nie widzą najmniejszego 
promyka w ciemnym tunelu-. 
Skończyły się przechwałki Ame­
rykanów twierdzących, że „zgru- 
chotano Vietcong” oraz zapewnie­
nia o zakończeniu wojny w ciągu 
18 pierwszych miesięcy.

Napastnicza wojna w Wietnamie 
jest nowotworem, który toczy or­
ganizm Stanów Zjednoczonych. 
Orędzie Johnsona, domagające się 
jeszcze większych ofiar oraz za­
powiadające dalsze wydatki i cier­
pienia jest trucizną, która może 
tylko zaognić tę chorobę.

„Nhan Dan”-podkreśla, że Sta­
ny Zjednoczone muszą bezwarun­
kowo zaprzestać bombardowania 
północnego Wietnamu, wycofać 
swe wojska z południowego Wiet­
namu oraz uznać podstawowe 
prawa narodu wietnamskiego sfor 
mułowane w 4 punktach rządu 
DRW i 5 punktach Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu 
Południowego.

W niedzielę stolica DRW 
przeżyła we wczesnych godzi­
nach popołudniowych dwa 
krótkie alarmy lotnicze. Arty­
leria przeciwlotnicza nie mu- 
siała interweniować. W ponie­
działek syreny zabrzmiały już 
o godz. 7.10 dochodziły odgło-

Ponad 6 tys. mieszkańców wsi 
w Wietnamie Południowym mu- 
siało opuścić swe domy na ob­
szarze „żelaznego trójkąta”. Lu­
dzi tych skierowano do napręd­
ce wybudowanych obozów dla 
uchodźców w pobliżu Phu Co- 
ung, miejscowości leżącej 24 
km na północ od Sajgonu. Dżun 
glę na obszarze „żelaznego trój 
kąta” żołnierze amerykańscy do­
szczętnie niszczą, zamieniając ją 
w „spaloną ziemię”. Na zdjęciu: 
Przemocą usunięte z domów ro 
dżiny wieśniaków wraz z całym 
dobytkiem, ze wsi Ben Suo o- 
czekują na ewakuację do obozu 
cMa uchodźców. Wioska Ben Suo 
leży w obszarze „żelaznego trój 
kąta” objętym akcją „spalonej 

ziemi”.
Fot. — CAF-Unlfax

o

Polska odpowiedź 
była jednoznaczna...

Zgodność poglądów między PRL a NRD

W korespondencji własnej z Warszawy „Neues Deutsch- 
land”podkreśla, że spotkanie Otto Winzera z ministrem Ra­
packim poświęcone było omówieniu aktualnych międzyna­
rodowych problemów.

nych manewrów, od obiecanek 
z dziedziny gospodarczej* do 
roztoczenia perspektywy roz­
mów o ewentualnym uznaniu 
granic polskich, miały na celu 
izolowanie NRD i wbicie klina 
między oba nasze państwa.

Kiesinger i Strauss próbowa 
li przez szczególne ukłony pod 
adresem Polski osiągnąć to, 
co odmawiane było ich po­
przednikom. Polska odpowiedź 
była jednoznaczna i jasna.

„Berliner Zeitung” zamiesz­
cza komentarz warszawskiego 
korespondenta ADN. „Między 
rządami NRD i Polski we 
wszystkich omawianych pro­
blemach panuje pełna zgod­
ność” — stwierdza komenta­
tor pisząc m. in.:

„Także w ocenie rządu Kie- 
singera — Straussa istnieje 
między obu krajami pełna zgo 
dność... Na podstawie gorzkich 
doświadczeń z niemieckim mi 
litaryzmem Polska widzi bez­
pieczeństwo Europy ściśle 
związane z bezpieczeństwem 
własnym i włącza w nie także 
bezpieczeństwo NRD”. (PAP)
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Rozmowy w Rzymie
W poniedziałek rano rozpoczęły 

się w Pałacu Chigi w Rzymie — 
siedzibie rzędu włoskiego — roz­
mowy polityczne między premie­
rem W. Brytanii, Haroldem Wil­
sonem i jego ministrem spraw 
zagranicznych, George Brownem 
a premierem Włoch, Aldo Moro 
i ministrem spraw zagranicznych, 
Amintore Fanfanim.

Dwie wizyty
Przebywający od soboty w Rzy­

mie z wizytą prywatną ambasa­
dor USA w Wietnamie Południo­
wym, Cabot Lodge, został przy­
jęty w niedzielę wieczorem przez 
ministra spraw zagranicznych 
Włoch, Amintore Fanfani’ego. a 
w poniedziałek przez papieża — 
Pawła VI na audiencji prywat­
nej.

Akt sabotażu
W nocy, z niedzieli na ponie­

działek, w izraelskiej miejscowo­
ści Idmit, w pobliżu granicy li­
bańskiej, dokonano aktu sabota­
żu, wysadzając trzema ładunkami 
dynamitu rurociąg wodny. Wy­
buch, do którego użyto 20 kg dy­
namitu, uszkodził część szosy, po­
łożonej o 500 m od granicy.

Zrezygnowano 
z poszukiwań 

ciała Campbella
Nurkowie brytyjskiej mary­

narki po prawie dwutygodnio­
wych poszukiwaniach zanie­
chali ostatecznie poszukiwań 
ciała Donalda Campbella, re­
kordzisty szybkości łodzi mo­
torowych, który w dniu 4 bm. 
poniósł śmierć na jeziorze Co- 
niston w północnej Anglii, usi 
lując pobić własny rekord.

Szef 8-osobowej ekipy pro­
wadzącej poszukiwania oświad 
czył, że wszystkie absolutnie 
możliwości zostały wyzyskane, 
ale nie dały rezultatu.



Po VII Plenum "Znają to nazwisko Wielkopolanie

Jak pracują komisje?
Wojewódzka Komisja Związków Zawodowych zorganizo­

wała wczoraj naradę przewodniczących okręgowych zarzą­
dów związków branżowych oraz przewodniczących rad za­
kładowych i robotniczych z większych zakładów pracy w 
Wielkopolsce, poświęconą realizacji uchwały VII Plenum 
KC PZPR.
Uczestnicy narady wymieni 

li między sobą doświadczenia 
zakładowych komisji do spraw 
usprawnień organizacji pro­
dukcji oraz podzielili się ■wraże 
niami z przebiegu obrad samo 
rządów robotniczych uchwala­
jących plany na 1967 rok.

Te dwa tematy wzajemnie 
się zresztą łączą. Komisje w I 
etapie swej pracy miały po­
móc samorządom robotniczym 
w ujawnieniu doraźnych re­
zerw produkcyjnych w celu 
włączenia ich do projektu pla­
nu lub - jeśli chodzi o wnioski 
usprawniające — do progra­
mu przedsięwzięć organizacyj 
no-technicznych zabezpieczają 
cych realizację tego planu.

Z relacji dyskutantów wyni 
ka. iż zadanie to zostało w za­
sadzie spełnione. Komisje 
przedstawiły samorządom ro­
botniczym wiele ciekawych 
propozycji zmierzających do 
pełniejszego wykorzystania pro 
dukcyjnego potencjału fabryk 
a samorządy uwzględniały te 
propozycje w planach.

Na przykład w witaszyckim 
»,Lenwicie” dokonuje się poważ 
nych zmian w strukturze za­
trudnienia, przesuwając część 
pracowników z działów pomoc 
niczych do bezpośredniej pro­
dukcji. Operacja ta dopomoże 
do uzyskania 20-procentowego 
wzrostu wydajności pracy przy 
przetwarzaniu łodyg lnu na 
włókno.

W Kopalni Soli w Kłodawie 
praca komisji przyczyniła się 
do ograniczenia apetytu na 
wzrost zatrudnienia. Jeśli w 
lipcu ubr. przy wstępnym oma 
wianiu planów na 1967 r. ad­
ministracja twierdziła- iż do 
wydobycia 420 000 ton soli po­
trzebnych będzie 1226 pracow­
ników. to w ostatecznej wersji 
planu liczba ta zmalała do 920. 
Podobne sygnały — o ograni­
czaniu apetytów w zatrudnie­
niu — dochodzą ze „Stomila”, 
z Zakładów Tworzyw Sztucz­
nych w Kaliszu i innych. Na-

turalnie efekty te nie byłyby 
możliwe do uzyskania bez po­
ważnych zmian w starych i nie 
doskonałych metodach plano­
wania, organizowania i zarzą­
dzania produkcją w tych za­
kładach.

Obok tych pozytywnych 
przykładów wskazywano w to 
ku narady i na mniej przyjem 
ne. Np. w Wielkopolskich Za­
kładach Papierniczych, wbrew 
tendencjom do łączenia małych 
komórek, komisja wniosła o 
stworzenie samodzielnych dzia 
łów: płacy i pracy oraz tran­
sportu. Administracja żąda 
więc 3 dodatkowych etatów 
pracowników umysłowych. Z 
innych zakładów dochodzą sy­
gnały o oszczędnościach eta­
towych dokonywanych kosz­
tem klubów, świetlic, stołówek
itp. (pch)

Premiera w Kórniku

Gdzie lest trzeci król?
Nakręcany w zamku kornie 

kim w kwietniu 1966 r. fabular 
ny film pt. „Gdzie jest trzeci 
król” wchodzi obecnie na ekra 
ny kin. Wyróżniony tym ra­
zem został właśnie Kórnik, 
gdzie w dniu 20 stycznia odbę 
dzie się premiera tego filmu. 
W filmie rolę głównego boha­
tera kreuje Andrzej Łapicki. 
Występują ponadto aktorzy: A- 
licja Wyszyńska. Kalina Jędru 
sik, Maria Wachowiak, Wień­
czysław Gliński, Wojciech Po­
kora, Ryszard Pietruski, Fran­
ciszek Pieczka, Tadeusz Kon­
drat. Film według scenariusza 
Joe Alex’a reżyserował Ry­
szard Ber. Na ekranach kin 
warszawskich film zostanie wy 
świetlony 20 stycznia a w Poz­
naniu ujrzą go widzowie kina 
na Wildzie dopiero 25 stycznia 
br. (sn)

Pożar w Chicago
Wielki pożar wybuchł w ponie­

działek rano w Chicago w McCor- 
mick Hall, ogromnym ośrodku — 
gdzie odbywają się wystawy han­
dlowe, konwencje, zebrania poli­
tyczne itp. Olbrzymi budynek — 
zbudowany w 1960 r. na wybrze­
żu jeziora Michigan, został pra­
wie zupełnie zniszczony. Silny 
mróz utrudniał pracę straży o- 
gniowej,

Komunika* Totka
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w Toto-Lotku z dnia 
15 I 1967 r. wylosowano następu­
jące numery:

7, 9, 41, 42,-46, 47 — dod. 38.
Wyniki meczów I i II ligi an­

gielskiej, objętych zakładami pił-
karskimi na dzień 14 I 1967 r.:

1. Arsenał — Manchester City
2. Aston Villa — Blackpool
3. Burnley — Newcastle
4. Everton — Sheffield Utd.
5. Fulham — West Bromwich

0:3

2:3
8. Manchester Utd — Tottenham

7. Nottingham — Leeds
1:0 
1:0

S. Sheffield Wed. — Liverpool 0 1
9. Southampton — Leicester

10. Sunderland — Chelsea
11. West Ham — Stoke
12. Bury — Birmingham
13. Cardiff — Blackburn

2:0

6'2
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Zbrodniarz hitlerowski Wilhelm Koppe
cieszy się w NRF bezkarnością

Z inicjatywy Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich z udziałem przedstawicieli komisji z Krakowa, 
Łodzi i Bydgoszczy oraz dyrektora Głównej Komisji dr Cze 
sława Pilichowskiego odbyła się w sobotę w Poznaniu kon­
ferencja poświęcona zbrodniczej działalności b. wyższego 
dowódcy SS i policji tzw. Kraju Warty w latach 1939—1943 
— Wilhelma Koppe.
Na konferencji wygłoszono 

referaty będące wynikiem ze­
społowych prac naukowców 
i prawników poznańskich, w
których 
wisko i 
pego ze 
nieniem

przedstawiono stano- 
zakres działania Kop- 
szczególnym uwzględ 
zbrodni popełnianych

przez podległe mu jednostki w 
obozie zagłady w Chełmnie 
n/Nerem, Żabikowie i Forcie 
VII w Poznaniu oraz w zakła­
dach leczniczych.

Wilhelm Koppe, mianowany 
9. 10. 1939 r. przez Himmlera 
wyższym dowódcą SS i policji

I w tzw. Kraju Warty, był tak-

Bogate plany 
Wydawnictwa Poznańskiego
Na wczorajszej konferencji prasowej Wydawnictwa Po­

znańskiego dyr. dr Jerzy Ziółek poinformował o planach
wydawniczych tej placówki
Rok ubiegły był dla Wy­

dawnictwa nader pomyślny. 
Plany przekroczono we wszyst 
kich wskaźnikach. W roku bie­
żącym plany zakładają dalszy 
wzrost. I tak: wydanych zo­
stanie 85 tytułów wydawni­
czych w (1966 r. — 80) i 1004 
arkuszy wydawniczych (1966 
— 916). Ogólna suma nakła­
dów wzrośnie do 644 000 egzem 
plarzy (1966 — 596 000), a war­
tość katalogowa produkcji do

na rok 1967.
nasz ród” (wspomnienia o 
liksie Nowowiejskim), 
Paukszty „Przejaśnia 
niebo”, T. Beceli „Smak ’ 
ności”, T. Skorupki „Kto

Fe-

się 
wol- 
przy

17 500 000 (1966 15 240 000).

Obrze, temu dobrze”. Z prze­
kładów najciekawszą pozycję 
stanowi staroislandzka „Saga 
o Njalu” z interesującą grafi­
ką Marii Hiszpańskiej. Wiele 
ciekawych pozycji ukaże się 
również w cyklu wydawnictw 
albumowych i przewodników, 

(ad)

prawnych, które umożliwiają 
ochronę zbrodniarza. Ujawnio 
no również kilkanaście naz­
wisk najbliższych pomocni­
ków i gorliwych wykonawców

źe zastępcą osławionego kata 
Wielkopolski — Greisera, a 
później, po przeniesieniu do 
GG, ministrem do spraw bez­
pieczeństwa w „rządzie” gu­
bernatora Franka.

Od chwili pojawienia się 
Koppego w Wielkopolsce roz­
począł się terror, prześladowa 
nia Polaków i Żydów, maso­
we rozstrzeliwania publiczne, 
mordy i grabieże.

Wilhelm Koppe kierował akcją 
wysiedlania Polaków z Wielkopol 
ski do GG i Niemiec. Wysiedlania 
te miały cechy rabunku mienia, 
a odbywały się w warunkach, w 
których z zimna i głodu utraciły 
życie tysiące ludzi. Wg. niepeł­
nych danych z Poznania i Łodzi 
wysiedlono w ten sposób około
pół miliona Polaków.

Koppe odpowiedzialny jest za

rozkazów Koppego 
ju Warty.

Materiały zebrane

w tzw. Kra

przez komi- 
innych ośrodsję w Poznaniu oraz___ — --------  

kach kraju, a przede wszystkim
w Krakowie, Łodzi i Bydgoszczy 
ukażą się w specjalnej publikacji.

PAP

Główny wzrost notujemy w 
tytułach i nakładach z zakresu 
literatury pięknej: 45 tytułów 
(wobec 37 w 1966 r.) i 489 000 
egzemplarzy (wobec 357 000 w 
roku 1966).)

Za najcenniejsze pozycje 
roku ubiegłego uznano: pracę 
zbiorową „Ziemie zachodnie w 
granicach macierzy” pod red. 
G. Łabudy, „Społeczeństwo i 
socjologia w NRF” W. Markie­
wicza, „Dyskryminacja Pola­
ków w Wielkopolsce w latach 
1939—1945” Cz. Łuczaka oraz 
„Od Reichsmarine do Bundes- 
marine” J. Pertka.

Na rok bieżący Wydawnic­
two poleca w szczególności na­
stępujące pozycje: z zakresu 
literatury naukowej i popular­
no-naukowej — K. Golczew- 
skiego „Porzucona twierdza” 
(sytuacja w Szczecinie w ostat 
nich tygodniach panowania
hitlerowskiego), .Pomorze
Szczecińskie 1945—1965” (mo­
nografia województwa szcze­
cińskiego), III tom pracy zbio­
rowej pod red. J. Burszty pt. 
„Kultura ludowa Wielkopol­
ski”, S. Michalskiego „Tajne 
nauczanie w Wielkopolsce w 
okresie okupacji hitlerow­
skiej”, H. Słabka „Przeobraże­
nia ustroju rolnego w Wielko­
polsce i na Pomorzu 1945— 
1948” (pierwsze monograficzne 
opracowanie struktury rolnic­
twa na tych' terenach po woj­
nie), H. Batowskiego „Pierw­
sze tygodnie wojny”, T. Cy­
priana i J. Sawickiego „Ludzie 
i sprawy Norymbergi”, J. Ma­
ciejewskiego „Trzy szkice ro­
mantyzmu”, Z. Szweykowskie­
go „Nie tylko o Prusie”; z li­
teratury pięknej: Antologia 
opowiadań pisarzy koszaliń­
skich” (wybór i wstęp W. Ma­
ciąga), M. Choromańskiego 
„Schodami w górę, schodami 
w dół”, G. Górnickiego „Uciecz

Zasadnicza reforma 
zarządzania przemysłem

Dokończenie ze str. 1 
zorganizować swoje zaplecze 
naukowo-techniczne.

Duże zmiany przewiduje się 
w organizacji obrotu towaro­
wego. Podstawowym zadaniem 
zjednoczenia jest badanie po­
pytu i podaży, określanie na 
tej podstawie kierunków roz­
woju produkcji oraz bilanso­
wanie zapotrzebowań z możli­
wościami ich pokrycia.

Przewiduje się partycypowa 
nie przez zjednoczenia prze­
mysłowe we wpływach dewi­
zowych realizowanych przez 
nie transakcji zagranicznych. 
Formy organizacji obrotu za­
granicznego zależne są od ro­
dzaju wyrobów oraz wielkości 
obrotu. w danej branży — aż 
do posiadania własnego biura 
handlu zagranicznego.

W polityce gospodarczej zje 
dnoczenia zasadniczą rolę mu­
szą odgrywać ceny. W ustala­
niu cen należy preferować ja­
kość i nowoczesność wyrobów 
oraz ich wartość użytkową. 
Zjednoczenia kompensować bę 
dą ujemne skutki wykonania 
dodatkowych zadań, zleconych 
przedsiębiorstwu, zwłaszcza po 
wodujących nie zawinione obni 
żenie rentowności w stosunku 
do planu.

W celu wypróbowania no­
wych form zarządzania i do­
skonalenia metod gospodaro­
wania w branżach przemysło­
wych uchwała zaleca stosowa 
nie eksperymentów.

Uchwała stwierdza w zakoń 
czeniu. że wprowadzenie no­
wych form zarządzania prze­
mysłem wymaga ograniczenia 
zakresu operatywnego zarzą­
dzania w ministerstwach i cen 
tralnych urzędach. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny
<»nuo Marelszewskl

śmierć 340 tysięcy Żydów, którzy 
zginęli w komorach gazowych w 
obozie zagłady w Chełmnie nad 
Nerem, oraz za masowe egzeku­
cje publiczne. Jak dotąd ustalono, 
od listopada 1939 do października 
1943 r. rozstrzelano w 33 powia­
tach wchodzących w skład Kraju 
Warty 24700 Polaków.

Wilhelm Koppe odpowiedzialny 
jest za eksterminacje 3.300 osób 
umysłowo chorych z zakładów le­
czniczych w Gnieźnie, Dziekance, 
Kościanie, Owińskach, Warty ko­
ło Sieradza.

Koppe rozpoczął przemyślaną i 
aktywną działalność germanizacyj 
ną dzieci polskich, których los po 
zbawił rodziców.

Po ucieczce z Polski Wil­
helm Koppe ukrywając się 
pod nazwiskiem Lohmann mie 
szkał w Akwizgranie, a na­
stępnie w Bonn.

Po aresztowaniu (30 stycznia 1960 
roku) rozeszły się pogłoski, że 
Koppe odpowiadać będzie przed 
sądem przysięgłych wiosną 1963 r. 
Zamiast tego pod koniec kwietnia 
1962 r. po złożeniu kaucji w wy-
sokości 50.000 marek Koppe
zwolniony został z aresztu śledcze 
go i przebywa na wolności.

Dopiero niedawno Główna Ko­
misja Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce dowiedziała się, że 
postanowieniem sądu w Bonn z 25 
sierpnia 1986 r. i za zgodą prokii- 
ratora Koppe został „pozostawio­
ny poza ściganiem od 25. 8. 1968 
roku” i rozprawa przeciw niemu 
nie odbędzie się, a nakaz areszto­
wania został uchylony. Postano­
wienie sadu oparte jest na opi­
niach lekarzy.

W czasie konferencji ujaw­
niono wiele dalszych dowodów 
zbrodniczej działalności Kop- 
pego. Stwierdzono również, 
że postępowanie jurysdykcji 
zachodnio-niemieckiej obliczo 
ne jest na przeciąganie spra­
wy. Prokuratorzy w Bonn wy 
bielą ją dowódców SS i chwy­
tają się wszelkich wybiegów

Wilda w 25 rocznicę 
powstania PPR

Wczoraj odbyła się w świetli­
cy ZNTK na Wildzie w Pozna­
niu uroczysta dzielnicowa wie­
czornica, poświęcona 25 rocz­
nicy powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej. Uczestniczyli 
w niej przedstawiciele organi­
zacji politycznych i społecz­
nych oraz zakładów pracy i 
instytucji na Wildzie.

Omawiając w referacie rolę 
PPR sekretarz Komitetu Dziel 
nicowego PZPR na Wildzie 
Kazimierz Widerski naświetlił 
warunki, w jakich działała w 
okresie okupacji i podkreśli, 
że już od przeszło 20 lat naród 
nasz kroczy drogą, wytyczoną 
przez Polską Partię Robotni­
czą. Z działalnością PPR zwią­
zany jest rodowód i oblicze 
dzisiejszej Polski, a więc 
wszystkie osiągnięcia uzyska­
ne w socjalistycznym budow­
nictwie w naszym kraju i jego 
pozycja na arenie międzynaro­
dowej.

Tło powstania PPR, jej dą­
żenia i ich realizację w prak­
tyce odzwierciedlił montaż 
poetycko-muzyczny w wyko­
naniu artystów teatrów dra­
matycznych i Chóru im. Mo­
niuszki przy ZNTK. (b)

Zdobywcy Berlina 
w Muzeum WP

16 bm. w przeddzień XXII 
rocznicy wyzwolenia stolicy 
zebrali się w Muzeum WP w 
Warszawie dawni żołnierze 7 
baterii 1 Pułku Artylerii Lek­
kiej 1 Dywizji im. T. Kościu­
szki, którzy walczyli na uli­
cach Berlina, a po jego upad­
ku w imieniu Wojska Pol­
skiego zawiesili polską flagę 
w sercu brunatnych Niemiec 
— na kolumnig zwycięstwa.

Do Muzeum WP przybyli: 
Mikołaj Troicki z Warszawy, 
Antoni Jabłoński z Suraża, 
Kazimierz Ostap z Płocka, Ste 
fan Pawelczyk z Piotrkowa, 
Alfreda Karpowicz z Białego­
stoku — wdowa po uczestniku 
walk o Berlin, Aleksandrze o- 
raz ppłk. Jan Szymański z 
Warszawy, który był zastępcą 
dowódcy 3 Dywizjonu 1 PAL, 
w skład którego wchodziła 7 
bateria.

Uczestnicy walk o Berlin 
wręczyli dyrektorowi Muzeum 
WP — płk. Kazimierzowi Ko­
niecznemu szereg zdjęć, doku­
mentów i innych pamiątek z 
tamtych dni.

Goście zwiedzili Salę Zwy­
cięstwa, gdzie dawni żołnierze 
7 Baterii 1 PAL ze szczegól-
nym wzruszeniem oglądali
bliski im eksponat — armatę 
76 mm z 8 baterii ich pułku, 
która uczestniczyła w walkach 
o Berlin. Właśnie to działo, ro 
zebrane na części, wniesiono 
na II piętro budynku przy 
Englischstrasse, skąd celnym 
ogniem torowało drogę pol­
skiej piechocie. (PAP)

Nowe aresztowania 
w Indonezji

Jak donosi z Djakarty Agencja 
Reutera, aresztowano porucznika 
t dwóch kaprali lotnictwa indo­
nezyjskiego, oskarżonych o to, że 
przeszło rok ukrywali dwóch 
przywódców próby przewrotu z 
1965 roku. Obaj ci przywódcy — 
gen. Supardjo i członek Biura Po 
litycznego KPI, Anwar Sanussi — 
są już teraz w więzieniu. W Dja- 
karcie twierdzi się, że byli oni 
ukrywani „na pisemny rozkaz Su- 
karno”. (PAP)

Koniec Katangijskiej 
„Union Mimere“

Radio kongijskie w Kinsza- 
sie opublikowało komunikat, 
stwierdzający, że o północy z 
15 na 16 stycznia spółka bel­
gijska „Union Miniere du 
Haut Katanga” przestała fak­
tycznie i., prawnie .istnieć na 
terytorium Konga.

Całe jej mienie ruchome i 
nieruchome, łącznie ze wszyst­
kimi akcjami i innymi papie­
rami wartościowymi, przeszło 
do dyspozycji państwa kon- 
gijskiego. Decyzja w tej spra­
wie motywowana jest faktem, 
że kierownictwo „Union Mi­
niere” odmówiło wypłacenia 
rządowi aoMgijskiemu sumy 
7 i pó> miliarda franków bel­
gijskich za surowce, wywiezio 
ne przez nie z Konga. (PAP)

Paryż - z zachodnioberlinskiej perspektywy

obczyznę”, Z. Grenia 
nas nie ma”, W. Ma- 
„Miłość i Krew”, F. M. 
Nowowiejskich „Skąd

ka na 
„Gdzie 
chejka 
i K.

i POLSKIE LINIE LOTNICZE „LOT” 
w POZNANIU

ZAPRASZAJĄ W DNIU 28 STYCZNIA 
NA

KARNAWAŁOWY
w salach Restauracji „ADRIA” 

w ramach uczestnictwa losowanie bezpłatnych wycieczek 
zagranicznych i biletów „LOT” 

Równocześnie polecamy w I kwartale: /
Praga Budapeszt 
Erfurt i- Berlin 
Dreznoz — Erfurt 
Berlin — Praga — Budapeszt

23—28.
15—21.
13—19.

II.
III. 
III. 
III.

Rumunia — Jugosławia — Węgry — 29. III. fi. IV
Dookoła Wegier 
Targi Lipskie

— 2—10. IV.
— 5—10 III. lub 11—16. III.

oraz wyjazdy indywidualne:
Bułgaria — Jugosławia — NRD — Węgry.

Zapisy: „SPORTS-TOURIST”, ul. Ratajczaka 44, tel. 591-44 i 591-57.

Ukazująca się w Hamburgu niedzielna gazeta 
„Die Welt am Sonntag”, komentarz o wynikach 
rozmów zachodnioniemieckiej ekipy rządowej w 
Paryżu opatrzyła wymowną karykaturą: kanclerz 
Kiesinger, składając społeczeństwu NRF sprawo­
zdanie z tej wizyty, mówi z ekranu telewizora: 
Nawet „non” (nie — dop. red.) wypowiedziane było 
z uroczym uśmiechem...

Trudno zaiste o bardziej trafną charakterysty­
kę tego spotkania, które — na mocy zawartego 
przed kilku laty sojuszu między Francją a NRF 
— powinno odbywać się regularnie, w odstępach 
półrocznych. Tym razem jednak szło o coś więcej, 
aniżeli o zdawkową konsultację nie wykraczającą 
poza rutynę. Nie było przecież dla niego tajemni­
cą, że jednym z powodów upadku byłego kancle­
rza Erharda były wysuwane przeciwko niemu za­
rzuty, że lekceważy oś Bonn — Paryż, prowadząc 
politykę jednostronnego podporządkowania się dyk­
tandu Waszyngtonu. Kiesinger, a jeszcze bardziej 
jego „wice” i minister spraw zagranicznych Brandt 
— który mu towarzyszył w Paryżu — obiecywali 
niejednokrotnie, że ten stan rzeczy zmienią, że nie 
osłabiając więzów z Waszyngtonem, zadbają jed­
nocześnie o zacieśnienie stosunków z Paryżem.

Czy zakończona w sobotę wizyta spełniła te na­
dzieję? Pamiętać trzeba, że tym razem nie opubli­
kowano żadnego wspólnego komunikatu, że rozmo­
wy toczyły się przy drzwiach zamkniętych, a 
dziennikarzom udostępniono jedynie suchy katalog 
poruszanych problemów. Nie wypowiedzieli się 
jeszcze także główni uczestnicy rokowań. W tej sy­
tuacji wnioski formułować trzeba ze szczególną 
ostrożnością, niemniej jednak pewne stwierdzenia 
wydają się bezsporne.

Niewątpliwa wydaje się pewna poprawa ogólna 
klimatu stosunków między Francją a NRF — 
zwłaszcza w porównaniu z ostatnim okresem rzą­
dów Erharda. To właśnie miał na myśli zacholdnio- 
niemiecki karykaturzysta, mówiąc o „uroczym 
uśmiechu” generała. Natomiast jeśli idzie o (meri­
tum sprawy — postęp jest więcej niż wątpliwy: 
francuskie „non” brzmi nie mniej stanowczo niż 
przed rokiem^

Przyczyny ńie trzeba daleko szukać: Kiesinger 
i Brandt po prostu nie przywieźli ze sobą do Pa­
ryża żadnych nowych koncepcji politycznych w 
węzłowych sprawach polityki międzynarodowej. 
Jeśli nawet złagodzili fon, jeśli w pewnym stopniu 
zmienili rozłożenie akcentów, to przecież z chwilą 
gdy rozmowy dotykały sedna sprawy — pozosta­
wali na starych pozycjach.' I to we wszystkich dzie­
dzinach, obojętnie czy chodziło o agresję amery-

kańską w Wietnamie, o uznanie granicy ną Odrze 
i Nysie, o francuską ofensywę finansową przeciwko 
dolarowi, o warunki przystąpienia Wielkiej Bryta­
nii do Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej czy 
wreszcie o dopuszczenie NRF do broni masowej za­
głady i do decyzji o strategii nuklearnej sojuszu 
atlantyckiego. Pod tym
zmian...

Należy przypuszczać, 
czynione będą, przede

względem za Renem bez

że w najbliższych dniach
. . . wszystkim w zachodnich 

Niemczech, gorączkowe próby wykazania, że mię­
dzy Bonn a Paryżem panuje całkowita lub niemal 
całkowita jednomyślność. Takie zabiegi są możli­
we, jak długo nie wychodzi się poza niewiele mó 
wiące ogólniki. Sprawdzianem jednak będzie sto­
sunek obu stolic do konkretnych zagadnień mię­
dzynarodowych — a tu nie zapowiada się istotne 
zbliżenie stanowisk. Zachodnioniemiecka polityka 
uzależniania wszelkich postępów na drodze między­
narodowego odprężenia od spełnienia nierealnych, 
rewizjonistycznych postulatów, Bonn, nie da się 
pogodzić z gaullistowską polityką zmniejszania za­
leżności „atlantyckiej” i szukania kontaktów z kra­
jami o odmiennym ustroju społecznym. Trudno 
uwierzyć, by w tej podstawowej kwestii kompro­
mis był możliwy — przynajmniej dopóty, dopóki 
rząd NRF nie przeprowadzi gruntownej rewizji do­
tychczasowych założeń swojej polityki.

A że na to się nie zanosi — najlepszym dowodem 
zupełnie niesłychany wyskok, na który już na­
zajutrz po powrocie Kiesingera i Brandta z Paryża 
pozwolili sobie władcy Bonn. Zorganizowana w za­
chodnim Berlinie — więc w mieście nie tylko nie 
wchodzącym w skład NRF, ale znajdującym się 
pod okupacją zwycięskich mocarstw, w tej liczbie 
Francji — manifestacja rewizjonistyczna z udzia­
łem skrajnie prawicowych wrogów prezydenta de 
Gaulle’a spod znaku OAS, jest czymś więcej niż 
tylko politycznym afrontem pod adresem głowy 
państwa francuskiego. Jest to jednocześnie pod­
kreślenie kierunku działania odwetowców, wyka­
zania jak bałamutne jest powoływanie się zachod- 
moniemieckich „gaullistów” na autorytet generała, 
a jednocześnie dowód, że rewizjoniści zdecydowani 
są sprzymierzyć się z samym diabłem nawet, byle 
tylko przeszkodzić w zmniejszeniu napięcia mię­
dzynarodowego w Europie. Z perspektywy wiecu 
w zachodnioberlinskiej hali kongresowej wyniki 
rozmów paryskich rysują się bardzo wyraziście — 
choć zupełnie nie po myśli nieproszonych rzeczni­
ków rzekomego wskrzeszenia osi Bonn — Paryż.

TADEUSZ SZAFAR



Wspomnienia wo^enwe^o operatora

Groza umarłego miasta
Władysława Forberta — zna­

komitego operatora filmo­
wego udaje mi się złapać 

w czasie krótkiej przerwy pod 
czas pracy nad „Dziadkiem do 
orzechów”.

— Patrząc na zdjęcia tej 
pięknej kolorowej bajki, któ­
rą pan teraz filmuje, usiłuję 
sobie wyobrazić pana sprzed 
dwudziestu paru laty jako żoł­
nierza, który zamiast karabi­
nu ma kamerę filmową, reje­
strującą grozę tamtych dni.

— Nigdy nie byłem praw­
dziwym żołnierzem. Operator 
frontowy to coś pośredniego 
między cywilem w mundurze 
i oficerem bez dystynkcji. Do­
piero długo potem...

Ale chyba stopnie nie były 
takie ważne, istotna była pra­
ca, której rezultaty są dzisiaj 
historycznym dokumentem.

— Tak, to prawda. Kiedy 
bowiem zaczynaliśmy pracę 
po zgłoszeniu się wraz z For­
dem, Perskim, Wohlem do 
J Armii WP powstającej w 
Sielcach zdawaliśmy sobie 
sprawę, że te materiały kiedyś 
w jakiejś małej cząstce, po- 
każą prawdziwe oblicze woj­
ny i bohaterstwo polskiego źoł 
nierza.

— Jak wyglądała wasza 
praca?

— Była trudna. Gdy zaczy­
naliśmy mieliśmy tylko jeden 
i to trochę zdezelowany apa­
rat filmowy i oczywiście żad­
nego laboratorium, nie mó­
wiąc już o kłopotach z taśmą.

Tadeusz Łężak

Na terenach MTP panuje 
pozorny spokój. W róż­
nych działach technicz­

nych trwa jednak codzienna, 
wytężona praca. Zarządowi 
MTP podlega bowiem m. in. 
mający rozliczne zadania — 
Dział Wykonawstwa Własne­
go. Należy tu także stolarnia. 
Brygadzistą 15-osobowego ze­
społu fachowców i robotników 
jest od prawie 3 lat Tadeusz 
Łężak.

W Poznańskiej Operze ciekawostka nie 
bylejaka czyli premiera „Axura, króla 
Ormus”, niegdyś wielce popularnego w 
Europie utworu. Jego kompozytorem jest 
Antonio Salieri, wiedeński konkurent Mo 
zarta (obaj działali w drugiej połowie 
XVIII wieku). Muzykologia ostatnio 
szczyci się przeróżnymi odkryciami, o- 
trząsając z pyłu cenne, pożółkłe ze sta­
rości rękopisy. Do sensacji obecnych cza­
sów należy wydobywanie na światło 
dzienne doskonałych prac Vivaldiego, 
współczesnego Bachowi klasycznego mae 
stro, arcypłodnego autora blisko 500 kon­
certów instrumentalnych. Chętnie sięga­
ją teatry do imponującego repertuaru 
oper Haendla. Lecz zwłaszcza Papa Hay­
dn wchodzi w modę ze swymi wesołymi 
Singspielami („Świat na księżycu"). A 
więc nie dziwmy się, że i poznański 
teatr> powodowany pasją historyczną, po 
stanowił poszperać i także coś wynaleźć...

Legenda o groźnym antagoniście Mo­
zarta posiada już całą literaturę. Napi­
sano tomy o intrygach Salieriego, nawet 
i włącznie z wersją otrucia (arszenikiem) 
autora „Don Juana". Na powyższy temat 
Puszkin stworzył dramat, a Rimski — 
Korsaków znaną operę („Mozart i Salie­
ri"), opisującą dzieje przeciętnego arty­
sty, budującego swoje dzieło wyłącznie 
na długich latach mozolnej pracy, stąd i 
zazdroszczącego natchnienia geniuszowi. 
Zawistny Włoch był kapelmistrzem Opery 
dworu cesarza Józefa II, kompozytorem 
około 40 utworów scenicznych, nauczycie 
lem m. in. Beethouena, Schuberta i Lisz­
ta. Gdy w Wiedniu pojawił się olśnie­
wający talent Mozarta opozycja zaczęła 
zwalczać tego rywala wszelkifni możliwy

MUZYKA Zapomniana opera
mi środkami. Prym w owej aferze wiódł 
Imć Pan Antonio Salieri „człowiek zręcz­
ny, przewrotny, biegły w umiejętności krę 
tych ścieżek" (według zgodnego świadec­
twa współczesnych), t

Od tamtych czasów minęło blisko 200 
lat. Nazwisko Mozarta świeci ciągle naj­
jaśniejszym światłem> podczas gdy o kom 
pozycjach Salieriego dokładnie zapomnia 
no. I oto — całkiem niedawno — muzyko 
log warszawski L. Erhardt odszukał aż 
w Britisch Museum partyturę opery he­
roicznej „Axur, król Ormus", napisanej 
w r. 1788 według libretta Beaumarchais i 
da Ponte. Utwór Salieriego wprowadzony 
został do Polski przez Wojciecha Bogu­
sławskiego, który dokonał przekładu z 
włoskiego. Poznańska premiera „Axura” 
przypada na rok 1800. Stąd gdy w naszej 
Operze ostatnio podnosi się kurtyna, oglą 
damy na wstępie wdzięczny widoczek na 
szego miasta i słuchamy kwiecistej ora- 
cji Bogusławskiego.

Co można powiedzieć o samym dziele? 
Styl „Axura" oscyluje pomiędzy Gluc- 
kiem a Mozartem, nie posiadając ani 
wspaniałego patosu pierwszego z nich, ani 
cudownej lekkości drugiego. Salieri znał 
dobrze formę widowiska operowego. Był 
przecie doświadczonym wyrobnikiem pió 
ra. Niestety, natura nie obdarzyła tego 
speca od intryg - natchnieniem twórczym 
(właśnie dlatego sławnie rozrabiał). Fra­
zy melodyczne „Króla Ormus" są blade, 
wątłe, niezdolne już poruszyć współczes­
nego słuchacza. Instrumentacja konwen­

cjonalna. Wielka scena baletowa po pro­
stu martwa. Całość mdława i bez siły 
wyrazu.

Spektakl usiłuje ratować nawet bardzo 
troskliwa realizacja, a więc gustowne i 
efektowne kostiumy B. Jankowskiej, po­
mysłowa reżyseria K. Meissner' stylowe 
opracowanie muzyczne R. Satanowskie­
go. Natomiast dekoracje J. Kosińskiego 
odstręczają brudnawym kolorem. Piszą 
cy te słowa był obecny podczas II premie 
ry, dyrygowanej przez E. Kowalskiego. 
Oba wieczory obsadzono co wybitniejszy 
mi solistami Poznańskiej Opery: Wola­
nowska, Rozelówna, Łukaszek, Kizewet- 
ter, Fechner, Budny, Węgrzyn, Guzek Ud. 
Trudno przepisywać cały program. Jed­
nak wyróżniłbym E. Zerdzickiego za swo 
bodny śpiew, sugestywne aktorstwo i o- 
malże „heroiczny" wysiłek aby mimo 
wszystko przekonać do owej przecie pa­
pierowej roli Atara, dowódcy wojsk ty­
rana.

W sumie: chwilami miłe theatrum — 
dla oka i nuda — dla ucha. Spektakl ma 
pewne szanse zainteresowania fachow­
ców (muzykologów) i ewentualnie mło­
dzieży, która znajdzie tu okazję poznania 
dawnych dziejów muzyki. A dla szero­
kiej publiczności „Król Axur" Salieriego 
może stanowić rodzaj przekąski (pikan­
tnej bo nawet troszkę zaprawionej truciz 
ną!) przed wielką ucztą, jaką zapowiada 
melomanom Opera — w postaci „Czaro­
dziejskiego fletu" W. A. Mozarta.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Początkowo korzystaliśmy z 
laboratorium w Moskwie, po­
tem w Lublinie. Zresztą, kie­
dy już byliśmy w Polsce sytu­
acja znacznie się poprawiła. 
Przybyło sprzętu i ludzi.

— Czy filmował pan także 
walki o Warszawę?

— Oczywiście. Na zasadzie 
stałych kronik. Teraz mogę się 
już przyznać, że jedno z dra­
matyczniej szych ujęć zostało 
sfingowane. Lewobrzeżna War 
szawa była jeszcze w rękach 
Niemców. Od wielu dni pró­
bowałem „złapać” na gorąco 
wybuchy niemieckich pocis­
ków, którymi Praga była o- 
strzeliwana. Wywoływało to 
jak łatwo się domyślić, pani­
kę tłumu, dezorganizowało ży­
cie i z mego punktu widzenia 
było bardzo ciekawym filmo­
wym tematem. Ale wszystko 
odbywało się tak błyskawicz­
nie, że nie zdążyłem tego sfil­
mować. Postanowiłem więc 
wraz z saperami założyć nocą 
na trawniku przy ul. Targo­
wej trochę trotylu, a w dzień, 
gdy było sporo ludzi w tej 
okolicy podpaliliśmy lont. Sfil 
m owalem wtedy i wybuch i 
oanikę.

— A pana bezpośrednie zet­
knięcie z Warszawą, której 
właściwie wtedy już nie było?

— To był wstrząsający wi­
dok: morze ruin, kikuty do­
mów. Wydaje mi się, że w na­
szych kronikach nie potrafili­
śmy i żadna kamera nie potrafi 
łaby oddać grozy umarłego

NASZE ROZMOWY Oby jak najprędzej
— Roiumiem, że w okresach 

przygotowań do targów także 
Pana warsztat ma pełne ręce 
pracy. Istnieją jednak przy­
puszczenia, że między targami 
w piwnicach pod halą 14, gdzie 
mieści się między innymi sto­
larnia, panuje raczej spokój?

— To prawda, że przed każ­
dą imprezą dwoimy się i 
troimy. Żeby podołać narasta­
jącym zadaniom musimy się­
gać po dodatkowe ręce — 
około 10 pracowników sezono­
wych. Zresztą — w takich mo­
mentach wiele prac przygoto­
wawczych zleca się innym wy­
konawcom. Na nasz warsztat 
przypada obowiązek wykona­
nia tylko części obudowy w 
halach. Przede wszystkim mu­
simy zadbać o remonty w ha­
lach i meble, potrzebne wy­
stawcom do wyposażenia 
stoisk...

— A mebli tyeh są zapewne w 
magazynach setki?

— Chyba raczej tysiące — 
stołów, szaf, krzeseł, biurek i 
innych sprzętów. Wiele z nich 
trzeba odnowić, naprawić. 

miasta, pustki powiewu śmier­
ci. Podobne wrażenie przeży­
łem w czasie mego ostatniego 
pobytu w Wietnamie, gdzie 
natknąłem się na miasteczko, 
którego właściwie już nie by­
ło, tylko gruzy i wrażenie nie­
samowitej pustki. Wówczas 
przypomniała mi się Warsza­
wa tamtych dni.

Ale wracając do stolicy. Fil­
mowaliśmy wszystko zapamię­
tale, nie wierząc, że jeszcze kie 
dyś będzie tu miasto. I dopie­
ro w czasie defilady w Ale­
jach Jerozolimskich zobaczy­
liśmy tłum ludzi entuzjastycz 
nie witających żołnierzy. Wów 
czas zrozumieliśmy, że to mia­
sto, które miało być białą pla­
mą na mapie żyje i żyć bę­
dzie.

— Czy w Warszawie zakoń­
czył pan karierę operatora wo­
jennego?

— Nie. Dostałem się razem 
z naszymi wojskami aż do 
Berlina. Dopiero sfilmowanie 
procesu zbrodniarzy wojen­
nych w Norymberdze było epi 
'ogiem mojej działalności fron 
towego operatora.

Powróciłem jednak do War­
szawy, która dźwigała się z 
ruin. I chyba nigdy tak dużo 
nie pracowałem jak wtedy. 
Około 30 tematów miesięcznie. 
Warszawa narzucała niesamo­
wite tempo pracy. A ja chcia- 
łem przecież wszystko zareje­
strować na taśmie.

Rozmawiała:
MARIA CHUDZYNSKA

— I wszystko to dzieje się w 
małej stosunkowo stolarni?

— Istotnie, nie narzekamy 
na nadmiar miejsca. Ostatnio 
otrzymaliśmy w przydziale 
specjalne pomieszczenia wła­
śnie do renowacji mebli. Znaj­
dują się one obok targowych 
ihagazynów przy ul. Ułańskiej. 
Ale i to za mało dla sprawne­
go załatwienia wszystkich za­
dań.

— Wynika z tego, że w okre­
sach międzytargowych przypa­
dają stolarni w udziale rozmaite 
prace?

— A tak. To trzeba w jakimś 
targowym lokalu zmienić obu­
dowę, nie obywa się bez pracy 
stolarzy w przypadku przebu­
dowy jakiegoś pomieszczenia, 
wykonujemy różne zlecenia 
typu usługowego dla przed­
siębiorstw uspołecznionych, a 
także wiele prac u pracowni­
ków Zarządu MTP. Te ostat­
nie to już na zlecenie Rady 
Zakładowej. W ten bowiem 
sposób pomagamy pracowni­
kom MTP w załatwieniu drob­

Podjęcie przez „GłosWiel 
kopolski” dyskusji na 
temat, dotyczący zjawi­

ska, określonego w tytule cy­
klu, jako „Młodzież na roz­
stajach”, powitaliśmy w gro­
nie „zawodowych” wychowaw 
ców z dużym uznaniem. Prze­
konanie, że liczne wypowiedzi 
różnych ludzi, z różnych śro­
dowisk podejmą próbę wytro­
pienia przyczyn trudności wy­
chowawczych, wstrzymywało 
nas przed nazbyt wczesnym 
udziałem w dyskusji. Chodzi­
ło o to, aby jak najliczniejsi 
czytelnicy „Głosu Wielkopol­
skiego” dostarczyli swoich u- 
wag i spostrzeżeń o rozmiarze 
zjawiska i jego, domniema­
nych przyczynach.

Sprawy wychowania, to za­
gadnienie złożone. Nie da się 
ich rozstrzygnąć, ani nawet o- 
mówić w jednym artykule w 
obawie, abv nie 
popaść w dog- 
matyzm lub w 
ton akademic­
kich. teoretycznych rozważań. 
Dobrze się stało, że problemy 
wychowawcze podejmują o- 
becnie w szerokim zasięgu i 
prasa, i radio, i telewizja. To 
jest na pewno wyraz niepoko­
ju społeczeństwa; niepokoju, 
zrodzonego z często groźnych 
przejawów samowoli części 
młodych ludzi i z niepożąda­
nych zjawisk w postawie na­
szej młodzieży. Przyjrzyjmy 
się zjawiskom, które podkre­
ślała dotychczasowa dyskusja. 
W licznych wypowiedziach 
twierdzono, że młodzież prze­
jawia negatywny stosunek do 
wzorów postępowania, prze­
kazywanych jej przez doro­
słych, że narusza zasady współ 
życia społecznego, jest egoi­
styczna, niechętna do podej­
mowania trudniejszych zadań.

nych i wielkich spraw domo­
wych.

— Jak zdołałem się zoriento­
wać — przy stale wzrastających 
zadaniach przydałyby się jakieś 
nowe, obszerniejsze pomieszcze­
nia, zarówno dla stolarni, jak i 
dla innych targowych warszta­
tów?
— Oby jak najprędzej! Ale 

mam nadzieję, że przypadnie 
mi kiedyś pracować w war­
sztatach nowego zaplecza tech­
nicznego MTP. Mają one po­
wstać w Edwardowie. Nie bę­
dzie to może wygodne ze 
względu na znaczną odległość 
zaplecza od terenów targo­
wych, ale przy dobrze rozwi­
niętym transporcie własnym 
Zarządu nie będzie to znów 
tak wielki problem.

— Nie pozostaje mi nic innego, 
jak życzyć Panu i wszystkim 
Pańskim kolegom szybkiej prze­
prowadzki do wygodniejszych 
hal warsztatowych.

— Dziękuję w imieniu 
wszystkich zainteresowanych 
poprawą naszych warunków 
pracy.

Rozmawiał: E. C.

0 potrzebie 
autorytetu dorosłych*
wykonująca je bez pełnego po 
czucia odpowiedzialności, 
skłonna do przestępstw, cyni­
czna, nadmiernie rozbudzona 
erotycznie, i co może najmniej 
groźne, dąży do odcięcia się 
od reszty społeczeństwa eks­
centrycznym wyglądem. Zda- 
jemy sobie sprawę, że każdy 
z wymienionych wyżej zarzu­
tów wymagałby dogłębnej a- 
nalizy, szeroko potraktowanej, 
biorącej pod uwagę cało­
kształt naszego życia, a nie 
tylko psychologiczne przesłan­
ki. Dlatego ograniczymy się do 
rozważenia głosów dyskutan­

MŁODZINAROZSTAJACH
tów i postaramy się na nie 
odpowiedzieć.

Odnotowujemy groźne zja­
wisko, niemal powszechne, 
trudności wychowawczych, na 
które napotykają zarówno ro­
dzice, jak i nauczyciele — wy­
chowawcy. Coraz częściej mło 
dzież popada w kolizję z pra­
wem, muszą w wielu wypad­
kach interweniować organa 
milicyjne, lub sądy dla nie­
letnich.

Dlaczego się tak dzieje? Jak 
temu zapobiec? Bogata, bo po­
nad dwa tysiące lat licząca 
historia wychowania uczy, że 
najskuteczniejszym środkiem 
w pracy wychowawczej jest 
przykład, z jakim młodzież 
styka się w życiu codziennym 
w środowisku ludzi dorosłych, 
jest ona odbiciem starszego no 
kolenia, wytworem warunków 
i wpływów, w których dora­
sta. Pierwsze podstawy wy­
chowawcze daje młodzieży 
dom rodzinny, atmosfera w 
nim panująca, stosunek wza­
jemny rodziców do siebie i ro 
dziców do dzieci. Niejeden 
młody chłopiec, niejedna dziew 
czyna, gdy znajdą się na „roz­
stajach”, gdy czują- się zabłą­
kani w życiu i uwikłani w 
kłopoty, nie znajdują w domu 
nikogo, kto pomógłby im życz 
liwą i serdeczną radą. Skąd 
wypływa ten wzajemny brak 
zaufania? — oto pierwsze py­
tanie, które rodzice powinni 
sobie postawić. Z wypowiedzi 
młodzieży wynika (cykl art. 
Łastika — „Trudni rodzice” 
— „Przekrój”), że ocenia ona 
rodziców wprawdzie bardzo 
surowo, często płytko i nie­
sprawiedliwie, ale najczęściej 
z punktu widzenia wartości — 
jakie reprezentują, jako lu­
dzie i wychowawcy.

Jakże więc trudna jest oce­
na wykolejonego młodzieńca 
lub dziewczyny, jeśli widocz­
ny jest rozkład życia rodzin­
nego, jeśli są świadkami gor­
szących kłótni i scen, jeśli ob­
serwują lekceważący- stosunek 
ojca do matki lub na odwrót, 
jeśli ojciec jest alkoholikiem 
i rodzina głoduje? Młodzież 
wstydzi się takich rodziców, 
a równocześnie stwarza pozo­
ry przed wychowawcami i ko 
legami, że posiada „normal­
ny” dom i oboje rodziców. W 
głębi duszy jednak nie uznaje 
ich autorytetu.

Trudności wychowawcze z 
dziećmi przeżywają również 
domy, w których nie ma tak 
drastycznych konfliktów, jak 
wymienione wyżej, ale brak 
w nich atmosfery ciepła ro­
dzinnego, brak zainteresowa­
nia życiem dzieci, brak czasu, 
aby serdecznie z nimi poroz­
mawiać o lekcjach, o sporcie, 
o kolegach. Takich intymnych 
rozmów w domu lub na prze­
chadzce, które są najlepszym 
lekarstwem na różne choroby 
i klęski wieku dziecięcego, a 
szczególnie okresu dojrzewa­
nia młodzieży — brak jest na­
szej młodzieży, a są one z 
punktu widzenia pedagogiki 
najlepszym środkiem oddziały 
wania wychowawczego. Nie 
zastąpi ich duża dbałość o ma 
terialne warunki, nowa kur­
tka czy piękna sukienka i hoj­
ne obdarzanie „kieszonko­
wym”. To są półśrodki i to 
bardzo często deprawujące 
charaktery naszych dzieci i 
młodzieży.

Młodzież, to pokolenie po­
szukujące drogi. Młodemu czło 
wiekowi potrzeba przewodni­
ka. Szuka go przeto w przy­
kładzie i rozmowie z człowie­
kiem dorosłym. W domu i w 
szkole. Potrzebna jest jednak 
nie tylko płaszczyzna „mój 
autorytet” — „twoje pełne po 
słuszeństwo”, lecz płaszczyzna 
przyjaźni, zaufania i szczero­

ści. Tymczasem badania, prze­
prowadzone w rozmaitych śro 
dowiskach młodzieżowych, wy 
kazały, że tylko co drugi do­
rastający młody człowiek mo­
że otwarcie rozmawiać z ro­
dzicami i liczyć na ich pełne 
zrozumienie. Co drugi ojciec 
nie jest, niestety, powierni­
kiem swego syna, nie zna go 
i nie może mu pomóc; co dru­
ga matka zamyka się przed 
swoją córką, nie rozstrząsa z 
nią problemów, którymi żyje 
młoda dziewczyna, nie przygo 
towuje i nie uodparnia moral­
nie na różne niebezpieczeń­

stwa, czyhające 
na nią w ży­
ciu lecz mora- 
lizuje i często 

kwituje sprawę oklepanym 
frazesem: „Za moich czasów 
było inaczej”. Niewątpliwie 
było inaczej i byliśmy inni, 
bo świat był inny. I dlatego 
ludzie dorośli muszą także 
zrewidować swoje poglądy i 
przekonania, a wzorce postę­
powania przystosować do wa­
runków, w których żyją ich 
dzieci. Młodzież posiada swój 
własny krąg norm i wzorców 
postępowania, swoją własną 
wizję przyszłego zawodu. Trze 
ba nam, dorosłym, dbać o to, 
żeby ona była zgodna z zasa­
dami humanizmu. Powinniśmy 
my, rodzice, nauczyciele, spo­
łeczeństwo dorosłych w ogóle, 
starać się zrozumieć nowy dla 
młodzieży świat, powinniśmy 
przyznać jej prawo do własnej 
„podkultury”, ale to nas nie 
zwalnia od obowiązku czuwa­
nia, aby nie zostały naruszone 
zasady i normy współżycia spo 
łecznego.

Rozumieć i akceptować od- 
rębńość „podkultury” młodzie 
źy — to nie znaczy rezygno­
wać z oddziaływania wycho­
wawczego. Obowiązkiem nas, 
dorosłych, jest przyjacielska 
pomoc, jest ciągłe wychowy­
wanie. I młodzież to rozumie; 
powiem więcej — szuka tej 
pomocy, liczy na nią. Różne 
jednak stosuje się zabiegi wy­
chowawcze — nie zawsze 
szczęśliwie wybrane, nie zaw­
sze właśnie dlatego skutecz­
ne. Najmniej skuteczna tó 
zalecana przez niektórych dys 
kutantów metoda twardej rę­
ki lub metoda gderania. Rząd 
ko pomagają, szybko powsze­
dnieją. Trzeba zrozumieć, że 
to, co dla nas jest sprawą ma­
łej wagi, dla młodego czło­
wieka urasta do niezwykłego 
problemu i niezauważenie roz 
terki w odpowiednim momen­
cie, prowadzi na rozstaje, a 
często zupełnie wykoleja.

JAN STOINSKI
Kurator Okręgu Szkolnego 

Poznańskiego
•) Drugą część artykułu opubli­

kujemy w numerze jutrzejszym.
"mmmmiii ”8'138111111
Co jes< „nai“?

Bestseller 
o rekordach

Pewnego styczniowego wie­
czoru w mieście Carbondale w 
amerykańskim stanie Illinois 
19-letni Mikę Wiliams stanął 
pod prysznicem, spod którego 
wyszedł dopiero po 60 godzi­
nach. Dzięki temu wyczynowi 
młodzieniec trafił od razu 
do... literatury. Zarejestrowa­
ny został mianowicie w książ­
ce, wydanej przez słynną an­
gielską firmę, browar Guines- 
sa, pt. „Guiness Book of World 
Records”, rejestrującej wszyst 
kie „szczytowe osiągnięcia 
ludzkie”. Nie trzeba dodawać, 
że książka jest bestsellerem.

Guiness rejestruje wszystko 
co najważniejsze i najniższe, 
największe i najmniejsze, naj­
głośniejsze i najcichsze, najwaź 
niejsze, najgorętsze, najzim­
niejsze i najsilniejsze.

Wedle tego zestawienia naj­
droższym winem np. jest Chś- 
teau Lafitte Rotshild z 1806 
roku (flaszka 100 dolarów), naj 
krótszym testamentem zapis 
pewnego Anglika: „Wszystko 
matce”, największym zjada­
czem kartofli — Paragwaj 
(spożycie na mieszkańca —566 
funtów rocznie).
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Ze Stefanem Treuguttem 
o teatrze

, W Teatrze Telewizji nie ma kurtyny, nie ma trzeciego 
dzwonka. Jest za to często i oby najczęściej, poprzedzająca 
sztukę urocza i treściwa zapowiedź Stefana Traugutta. 
„Przekrój” odznaczył go Srebrnym Fafikiem, zespół „Szkla­
nej Niedzieli” — Gwiazdą Miesiąca.

— Współpracuję z Telewizją, kiedy mam czas i otrzymuję 
propozycje.

— Na szczęście dla telewidzów oba te momenty się zbie- 
gają.

— Zbiegały. Bo teraz chciałbym wykończyć parę zaczętych 
prac z mojej specjalności.

— Czyżby nie był nią teatr?
—- Właściwie to polonistyka, dokładniej — romantyzm. 

Siedzę właśnie nad pasjonującą, choć trudną pracą wydaw­
niczą dla PIW-u. Nad korespondencją Krasińskiego z jego 
angielskim przyjacielem Reeve’m. Ukaże się w dwóch to­
mach. Na mnie spoczywa całe opracowanie, wstęp. Jeśli tego 
dokonam, sam się przekonam, że jestem specjalistą od epoki.

— To znaczy, że mam przyjemność rozmawiać z naukow­
cem — humanistą.

— Jestem po prostu pracownikiem naukowym Instytutu 
Badań Literackich, a ze Słowackiego zrobiłem pracę habi­
litacyjną.

— A co z teatrem, panie docencie?
— Cóż — byłem krytykiem teatralnym przez 13 bodaj lat. 

Pobiłem to z upodobaniem, bo od dawna bardzo lubię teatr. 
Kiedy byłem młody, w latach 1947/48 bawiliśmy się w teatr 
z Barbarą Bormann i Marianem Boguszem. ...Telewizyjni ko­
ledzy zapamiętali to sobie i kiedy przestałem pisywać recen­
zje zaczęły się seanse telewizyjne. Chyba od 1962 r.

— Miał pan tremę przed „debiutem”?
— Debiut przeżyłem wcześniej, bodaj w 1957 r. w rozmo­

wie z Jerzym Andrzejewskim, przed inscenizacją jego no­
weli „Złoty lis”. Posadzono nas pod nieprawdopodobną liczbą 
rozpalonych reflektorów, pot się z nas lał i właściwie obaj 
wszystko powiedzieliśmy sobie na próbie. A tu przewidziano 
nasz „występ” na 20 minut!

— Ale w roli „zapowiadacza” czuje się pan dobrze?
— Powinienem. Bo tu trzeba wciąż uważać. Nie można ro­

bić pogadanki dla dzieci, a niedocenianie słuchacza wciąż 
grozi. Z drugiej strony staram się unikać profesjonalnego 
żargonu. Robię więc co mogę, żeby zachęcić, a nie zniechę­
cić całą naszą wielomilionową widownię, na której obok roi 
ników i gospodyń wiejskich zasiada młodzież z maturą tech­
niczną i ludzie z doktoratami. Czasami — tak mi się przy­
najmniej zdaje, zamiast zapowiedzi może bardziej celowa 
byłaby jakaś dyskusja po spektaklu, z autorem czy reżyse­
rem. Nawet jeśli nie wszyscy widzowie by w niej mieli ucze­
stniczyć. Nie wyłączą telewizorów ci, których przedstawienie 
naprawdę zainteresowało.

— Dostaje pan listy od telewidzów?
— Sporo. Przeważnie wzruszająco przyjazne. Otrzymałem 

też po „Beniowskim” polemizujący list pisany piękną okta­
wą, utrzymaną w stylu tegoż poematu.

—A czy pan lubi telewizję?
— No... oczywiście. Ale z premedytacją nie kupuję telewi­

zora. Pracuję przede wszystkim w domu wieczorami. I tak 
terminy naglą. Na prywatne zainteresowania nie wystarcza 
doby.

Rozmawiała: IRENA SOLIŃSKA

Trybuna Ludu z 16 sty­
cznia br. (wydanie C) za­
mieszcza obszerną relację 
swego stałego korespon­
denta w Pekinie — Danie­
la Lulińskiego. Poniżej 
drukujemy fragmenty tej 
korespondencji.

W wyniku rozszerzania 
„rewolucji kulturalnej” 
na ośrodki robotnicze i 

przemysłowe nastąpiły w cią­
gu pierwszych dwóch tygodni 
br. poważne w skutkach kon­
flikty społeczne i polityczne w 
Chinach. Dokonywały się dal­
sze wyraźne podziały i zaostrzy 
ły się polemiki w kierownic­
twie partii rządu, armii i „re­
wolucji kulturalnej”. Nastąpi­
ły zmiany personalne w kie­
rownictwie aparatu propagan 
dowego partii. Całkowicie 
zmieniono kierownictwo „re­
wolucji kulturalnej” w armii. 
Według „Dziennika Armii Wy 
zwoleńczej” z 12 bm. siły zbrój 
ne zostały wezwane do zwal­
czania „reakcyjnej linii” — 
której przedstawiciele „są u 
władzy w armii i kroczą drogą 
kapitalistyczną”.

Poczynając od 9 bm. oficjal­
na prasa pekińska donosi o po­
ważnych zaburzeniach i straj­
kach robotniczych, o dezorga­
nizacji produkcji i komunika­
cji, o gwałtownych atakach na 
instancje i terenowe organiza­
cje partyjne oraz fabryczne ko 
mórki KPCh, atakach przepro 
wadzanych przez tzw. czerwo­
ne buntownicze organizacje ro 
botnicze. Zaburzenia w ośrod­
kach robotniczych, głównie — 
jak pisze prasa — w Szangha­
ju, mają w coraz większym 
stopniu charakter ekonomiczny 
oraz są wyrazem protestu prze 
ciwko metodom stosowanym 
przez zwolenników linii Mao w 
„rewolucji kulturalnej”. Prasa 
pisze o szczególnie poważnych 
i masowych konfliktach w 
Szanghaju — 10-milionowym 
największym mieście i ośrod­
ku przemysłowym Chin.

Według prasy wydarzenia w 
tym mieście objęły w mniej­
szym czy większym stopniu po 
nad milion robotników. Nie­
czynne są niektóre fabryki, 
sparaliżowane prace w porcie.

Odpowiedzialnością za te wy 
darzenia „Żenminżipao” obcią 
ża przeciwników linii Mao, któ 
rzy zdaniem dziennika, rozpo­
częli „kontratak” na „rewolu­
cję kulturalną” i chcą ją pod­
ważyć przy pomocy środków

Napięta sytuacja polityczna 
i społeczne konflikty 

w ośrodkach robotniczych Chin
ekonomicznych i ,,przekupywa 
nia klasy robotniczej”. Najwy 
raźniej cała kampania prze­
prowadzona jest przeciwko ko 
mitetowi miejskiemu partii i 
władzom administracyjnym 
Szanghaju, które cieszą się po 
parciem znacznej części klasy 
robotniczej i członków fabrycz 
nych organizacji KPCh. Wnio 
skując z prasy pekińskiej i 
szanghajskiej, wydarzenia te 
są bez precedensu w 17-letniej 
historii ChRL. Najwyższe wła 
dze KPCh i armii ogłosiły sze 
reg decyzji zmierzających do 
przywrócenia porządku i pod­
jęcia produkcji.

12 bm. jednobrzmiący arty­
kuł „Żenminżipao” i „Czerwo­
nego Sztandaru” stwierdza, że 
decyzje zostały powzięte osobi 
ście przez przewodniczącego 
Mao. Decyzje te przewidują 
jednocześnie położenie nacisku 
na kontynuowanie „rewolucji 
kulturalnej” i na kontynuowa 
nie walki z opozycyjną linią 
oraz na wznowienie produkcji. 
Jednocześnie apelują one do 
klasy robotniczej-aby zerwała 
z „ekonomizmem”, który jest 
przejawem „kontrrewolucji i 
rewizjonizmu”. Chodzi tu o po 
stulaty wysunięte w toku obec 
nych, świadczeń społecznych 
przez klasę robotniczą i przy 
poparciu lokalnych instancji 
KPCh, a domagające się po­
prawy lub utrzymania dotych­
czasowych warunków materiał 
nych, świadczeń społecznych 
oraz poprawy warunków mie­
szkaniowych.

Z prasy szanghajskiej i pe­
kińskiej wynika, że w toku o- 
becnych wydarzeń część robot 
ników szanghajskich zajęła si­
łą na cele mieszkalne szereg 
budynków użyteczności publi­
cznej (...)

Gazeta „Czerwony Buntow­
nik” pisała ostatnio, że w 
Szanghaju doszło do krwawych 
starć w 40 fabrykach. Ich zało 
gi utworzyły „żywy mur”, bro 
niąc dostępu do zakładów 
„czerwonogwardzistom” i „czer 
wonym buntownikom”. „Żen­

minżipao” i „Czerwony Sztan­
dar” w artykule wstępnym z 
12 bm. podkreślają, że inicja­
tywa przewodniczącego Mao 
w sprawie publicznego popar­
cia „rewolucyjnych organiza­
cji masowych Szanghaju” jest 
wydarzeniem o „historycznym 
znaczeniu” i oznacza „począ­
tek nowej fazy w rewolucji 
kulturalnej naszego kraju”. Je 
dnocześnie uważa się wydarzę 
nia w Szanghaju i sposób ich 
rozwiązywania za„wzór” wal­
ki z „kontratakiem” opozycji 
na „rewolucję kulturalną” i 
początkiem „kontrofensywy” 
przeciwko wrogom linii Mao.

ydarzeniom w ośrod- 
’ ’ kach robotniczych towa­

rzyszą wyraźne zaostrzenia 
walki przeciwko opozycji w 
kierownictwie KPCh oraz dal­
sze podziały i zmiany personal 
ne w aparacie propagandy i 
grupach do spraw „rewolucji 
kulturalnej”, zarówno w Korni 
tecie Centralnym KPCh jak i 
w armii. Odbiciem tych różnic 
są liczne ostatnio dokonywane 
przez „czerwonogwardzistów” 
„aresztowania” wybitnych 
działaczy partii i rządu, także 
dowódców wojskowych. Tak 
np. doniesiono w prasie o „are 
sztowaniu” wicepremiera Po 
1-po, który jest równocześnie 
zastępcą członka Biura Poli­
tycznego KC KPCh. Po ulicach 
Pekinu przeprowadzano i szy­
dzono z „ujętych” w ramach 
„rewolucyjnych akcji” działa­
czy KPCh z prowincji, np. 
pierwszego sekretarza prowin­
cji Anhuej, Li Pao-hua.

Fala krytyki i potępienia 
najwybitniejszych przedstawi­
cieli życia politycznego Chin 
przybrała absurdalne i inkwi- 
zycyjne rozmiary. Próbują to 
hamować niektórzy przywódcy 
chińscy, ograniczać nieco krąg 
krytykowanych działaczy i u- 
waźać rozbieżności polityczne 
jako przejaw „sprzeczności w 
łonie ludu”. Przeciwstawiają 
się temu inni działacze „rewo­
lucji kulturalnej” apelujący do 
„rewolucyjnego ducha czerwo­
nych buntowników”(...)

IM a czele grupy „rewolucji 
kulturalnej” w armii sta­

nął wybitny dowódca, weteran 
walk rewolucyjnych — marsza 
łek Su Siang-czien. Jest on 
także wiceprzewodniczącym 
narodowej rady obrony ChRL. 
Jego doradcą mianowana zo­
stała żona przewodniczącego 
Mao, Cziang Czing, a innymi 
członkami kierownictwa grupy 
„rewolucji kulturalnej” zostali 
szef głównego zarządu politycz 
nego armii — Siao Hua, p. o. 
szefa sztabu generalnego — 
Jang Czen-wu i inni. W Peki­
nie przywiązuje się wielkie 
znaczenie do tego, że w skład 
grupy „rewolucji kulturalnej” 
w armii weszli czołowi wojsko 
wi. Poprzednio jej kierowni­
kiem był jeden z zastępców 
szefa głównego zarządu poli­
tycznego, który w ogóle nie 
wszedł do nowego kierownic- 
twa(...)

Na ulicach Pekinu wiszą ko­
lorowe plakaty, które przedsta 
wiają mocarną rękę trzymają­
cą wielki czerwony karabin. 
Czerwony karabin miażdży ka­
rykaturalne postaci przewodni 
czącego ChRL Liu Szao-tsi i 
sekretarza generalnego KC 
KPCh, Teng Siaó-pinga. 13 bm. 
na ulicach Pekingu widniały 
plakaty domagające się obale­
nia „grupy Liu Szao-tsi, Teng 
Siao-pinga, Tao Czu i Ho Lun 
ga”. Ten ostatni jest marszał­
kiem, wicepremierem i jed­
nym z weteranów walk rewo­
lucyjnych oraz członkiem Biu­
ra Politycznego KC KPCh.

W sobtę 14 stycznia na uli­
cach stolicy Chin ukazały się 
hasła i plakaty, wzywające ro­
botników Pekinu i innych o- 
środków przemysłowych do po 
wrotu do pracy. Na placu Tien 
An Men kilkunastometrowy pla 
kat podpisany przez młodzież, 
która przed dwoma laty ukoń­
czyła szkoły, apeluje by przy­
dzielić im nakazy pracy. Wy­
darzenia wyprzedzają stale 
informacje prasowe.

Przetargi Praca

„Forma” Spółdzielnia Pracy Przemysłu Artystyczne­
go w Poznaniu, St. Rynek 52b — ogłasza PRZETARG 
na wykonanie 8000 SZT. STELAŻY NIKLOWANYCH 
do PARASOLI DAMSKICH i GALANTERII PARA- 
SOLNICZEJ jak: kolce, kółka, guziczki, obrączki, koń 
cówki do sukcesywnej dostawy w roku 1967.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w biurze Spółdzielni, w ter­
minie 10 dni od daty ukazania się niniejszego ogło­
szenia.

Następnego dnia, po upływie tego terminu o godz. 
11, nastąpi otwarcie ofert w Spółdzielni.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, względnie 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny.

K257

Pomoc domowa dochodzą 
ca. potrzebna. Wynagro­
dzenie bardzo dobre. Czer 
wonej Armii 26 m. 7, II 
ptr. 39609g

Pielęgniarka starsza zao­
piekuje się chorą osobą. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39448g.
Opiekunka do 2-letniego 
dziecka potrzebna. Po- 
znań-Dębiec, Dębowa 49 
m. 12, od godz. 16. 39491g

Tokarza w metalu znają­
cego się również na wy- 
oblaniu przyjmie Warsz­
tat Ślusarski, Magazyno­
wa 11 — Niemczewski.

39385g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, AL Marcinkow­
skiego 2a. parter. 38559g
.Maszynopisania uczę. Mar 
cinkowskiego 26 m. 26. 
II podwórze. I piętro.

1^60g

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace —
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań. Czer 
wonej Armii 10. 39210g

UWAGA! UWAGA!
P. T. ODBIORCY i DOSTAWCY

Zakłady Gazownictwa Okręgu Poznańskiego 
Miejska Gazownia w Kaliszu 
Miejska Gazownia w Lesznie 
Miejska Gazownia w Pile 
Miejska Gazownia w Zielonej Górze 
Miejska Gazownia w Gorzowie Wlkp.

ZAWIADAMIAJ A 
że z dniem 1 stycznia 1967 roku weszły 
w skład nowo stworzonego przedsiębiorstwa 

pod nazwą: 
WIELKOPOLSKIE

OKRĘGOWE ZAKŁADY GAZOWNICTWA 
w Poznaniu

działające na terenie miasta Poznania, wo­
jewództwa poznańskiego i zielonogórskiego.

„Foto - Optyka” Przedsiębiorstwo Państwowe w Po­
znaniu, ul. Czerwonej Armii 81 — ogłasza PRZETARG 
OGRANICZONY na SAMOCHÓD CIĘŻAROWY marki 
NYSA N - 59, nr silnika 92581, nr podwozia 8503. Cena 
wywoławcza 32.625,— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 31. I. 1967 r. o godz. 
10 w Poznaniu przy ul. Czerwonej Armii 81.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze, prywatne oraz osoby fizycz­
ne posiadające zezwolenie kupna o celowości naby­
cia z Wydziału Komunikacji właściwej Rady Naro­
dowej.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest do zło 
żenią najpóźniej w przeddzień przetargu wadium w 
wysokości 10 proc, ceny wywoławczej do kasy n. 
Przedsiębiorstwa w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 81.

Samochód Nysa N-59 można oglądać w godz. 12—14 
przy garażu w Poznaniu, ul. Wieżowa 44 w dniach 
25—28 I. 1967 r.

Wszelkich informacji udzieli Dz. Administracyjny 
tut. Przedsiębiorstwa Poznań, ul. Czerwonej Armii 
81, tel. 543-41, wewn. 003. K330

CIĄGNIENIE

Instytut Przemysłu Zielarskiego w Poznaniu, ul. Li­
belta 27 — zaprasza przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielnie pracy, rzemieślnicze spółdzielnie zaopa­
trzenia i zbytu oraz jednostki prywatne — do skła­
dania OFERT na wykonywanie w ciągu roku 1967 
REMONTÓW AWARYJNYCH, bieżących i średnich 
oraz PRAC ADAPTACYJNYCH w naszych placów­
kach naukowych na terenie Poznania i Plewisk k/Po- 
znania, oraz na wybudowanie w okr. II—IX br. — 
SZKLARNI DOŚWIADCZALNEJ w ramach inwesty­
cji.

ZAKRES ROBOT OBEJMUJE BRANŻE:
1. instalacje wod.-kan., gazowe i e. o.
2. blacharska
3. ciesielsko - stolarska
4. dekarska
5. malarska
6. elektrotechniczna — instalacja siły_ i światła
7. elektrotechniczna — naprawa silników elektr. 

i urządzeń
8. roboty remontowo - budowlane
9' ślusarsko - mechaniczna

10. urządzenia wentylacyjne _
11. naprawa urządzeń laboratoryjnych — kontrolno- 

pomiarowych.
Powyższe prace winny być wykonywane bezzwłocz­

nie na każdorazowe zlecenie w ustalonych terminach.
Oferty należy składać w zamkniętych kopertach w 

terminie 14 dni od chwili ukazania się ogłoszenia — 
w Dziale Inwestycyjno - Remontowym Instytutu Prze 
mysłu Zielarskiego w Poznaniu, ul. Libelta 27, po­
kój nr 9.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 stycz­
nia 1967 r. o godzinie 12.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta wzgl. unie­
ważnienia całości lub części przetargu bez podania 
przyczyny. K265

KRAJOWEJ
LOTERII

PIENIEłNEJ
wizytą/ Fpi&aą, 
pff- szazetfiwc Cny

*

Samochód „Warszawa” — 
stan bardzo dobry sprze­
dam. Dr Olejnik, Gro­
dzisk Wlkp., tel. 135. 
______________________ 325p 
Wózki dziecięce, najnow 
sze modele, poleca Szcze- 
oańska. Czerwonej Armii 
70,__________________ 39331 g
Sprzedam samochód mar­
ki „Wartburg - Standart” 
typ 1000, rok produkcji 
1963, przebieg 48.000 km," 
stan bardzo dobry. Dzwo­
nić po godz. 20, tel. nr 121 
Pleszew. 364p
Wózki dziecięce duży wy 
bór. korzystny zakup. 
Wytwórnia — Chojnacki, 
Zbąszyńska 12, tel. 440-50. 
_____________ _______39514g 
Sprzedam spiesznie samo­
chód Warszawę. Henryk 
Grześkowiak Lisew, p-ta 
Żerków, pow. Jarocin.

510p
Sprzedam samochód Re­
nault 2-tonowy z powodu 
likwidacji przedsiębior­
stwa. Września, ul. Obr. 
Stalingradu 15, Kazimierz 
Machowiak. 509p
Sprzedam Skodę 1101 fur 
gon. Grabowski, Golęcze- 
wo. 39371g
Taksometr „Ryga” sprze­
dam. Gwardii Ludowej 4 
m. 3. 39313g
Sprzedam barak na roz­
biórkę. Wiadomość: Pra­
cownia Krawiecka, Polna 
16.39321g
Sprzedam motocykl SHL- 
175. Biechowo 25, pow. 
Września. 39340g

Pracownicy poszukiwani

LoKale

Poznańska Spółdzielnia Mleczarska — przyjmie: 
— 10 KONWOJENTÓW — sprzedawców mleka 
— 10 KIEROWCÓW i 
— KONTROLERA TECHNICZNEGO TRANSPORTU.

Zgłoszenia kierować do Bazy Transportu przy ul. 
Kolejowej 57. _________ __ _____________________ K328
— GALWANIZERÓW ze znajomością chromowania, 
— SZLIFIERZY - POLERNIKOW, 
— PALACZY C. O., 
— Ślusarzy remontowych, 
— Ślusarzy narzędziowych, 

... FREZERÓW
zatrudnią Wielkopolskie Zakłady Teletechniczne „Te- 
letra” — Poznań, ul. Głogowska 19.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy dla 
przemysłu metalowego. K270
Poznańskie Zakłady Farmaceutyczne „POLFA” 
w Poznaniu — zatrudnią: 
— INŻYNIERA lub TECHNIKA urządzeń wodno­

kanalizacyjnych, 
— INŻYNIERA BUDOWLANEGO — oraz 
— KIEROWNIKA Działu Księgowości z wykształ­

ceniem wyższym lub średnim ekonomicznym 
i praktyką.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Poznań, ulica 
Mar Celińska 6. W304
Hurtownia Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Hurtu 
Spożywczego w Szamotułach — zatrudni: 
— Z dniem 1 marca 1967 r. GŁÓWNEGO KSIĘGO­

WEGO. Wymagane wykształcenie wyższe wzgl. 
średnie i staż pracy. •

Warunki pracy i płacy do omówienia w WPHS w 
Pojmaniu — Dział Kadr, IV piętro, plac Wolności 4. 
— Z dniem 1 kwietnia 1967 r. KIEROWNIKA SEKCJI

PLANOWANIA ORG. ZATRUDNIENIA i PŁAC. 
Wymagane wykształcenie wyższe wzgl. średnie 
i staż pracy. 

Warunki pracy i płacy do omówienia w Hurtowni 
WPHS w Szamotułach, ul. Rolna 1. W350
Przedsiębiorstwo PGR Uzarzewo Zakład Kowalskie, 
p-ta Biskupice — przyjmie od dnia 1. IV. 1967 r. 
— CZTERECH PRACOWNIKÓW — do obory bez- 

grużliczej oraz PRACOWNIKÓW do prac polo- 
wych. 

Dojazd do stacji Biskupice Wlkp. Sklep oraz Klub 
! Książki i Prasy na miejscu. W351

2 pokoje z kuchnią Gdy- 
nia-Oksywie zamienię na 
pokój w Poznaniu. Ofer­
ty: tel. 557-93, godz. 17—22. 

39353g

Nieruchomości

Przyjmę na pokój 3 stu­
dentów, wynajmę garaż 
ciepły na 2 samochody 
lub na magazyn albo war 
sztat. Poznań, ul. Czerem 
chowa 9, Dębiec przy Po­
łudniowej i Modrzewio­
wej. 39368g

Sprzedam dom 5-pokojo- 
wy wolny, z 1,25 ha zie­
mi wraz z zapleczem go­
spodarczym, chlewem i 
stodołą, nadające się na 
ogrodnictwo lub hodowlę, 
przy komunikacji podmiej 
skiej. Cena 160.000,— zł. 

i Maria Szymańska Jaracz 
। Parkowo pow. Oborniki 
' Wlkp. ‘ 508p

Sprzedam V« willi (miesz­
kanie samodzielne, 2 po­
koje, kuchnia, łazienka, 
c. o.). Warunek: kawaler 
ka z wygodami. Telefon 
504-71. 39357g 
Gniezno! Sprzedam dział­
kę opłotowaną zadrzewio 
ną. Wengerek. Dąbrówki 
28___________________ 39473g
Sprzedam 0,25 ha z zabu­
dowaniami przy Czempi 
niu. Maciejewski, Czem­
piń, Kolejowa 6 . 39432g
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W halach i na stadionach
Piłka ręczna staje się w Pozna­

niu dyscypliną zdobywającą sobie 
wśród szerokich rzesz coraz więk­
szą popularność. Widoczna jest 
również poprawa poziomu w czo­
łowych zespołach Wielkopolski.

Dużym zainteresowaniem cie­
szył się mecz o mistrzostwo ligi 
okręgowej pomiędzy AZS i Ener­
getykiem, który miał zadecydować 
o tytule mistrzowskim. Spotkanie 
nie wyłoniło mistrza. Mecz zakoń­
czył się po ciekawym i chwilami 
denerwującym przebiegu, wyni­
kiem remisowym 13:13.

Tak więc dodatkowy mecz, któ­
ry odbędzie się w czwartek o 
godz. 20 w sali przy ul. Marceliń- 
skiej, powinien zadecydować, któ­
ra z drużyn będzie walczyć o 
awans do ekstraklasy. Mamy w 
niej obecnie jednego reprezentan­
ta. Jest nim zespół Grunwaldu.

Trzydniowy turniej korzykarek 
o puchar POZKoszykówki zakoń­
czył się sukcesem Olimpii, która 
wyprzedziła drużynę AZS I (gwar- 
dzistki zwyciężyły AZS I 62:47), 
AZS II i Lecha. Puchar przeszedł 
więc w ręce Olimpii.

W dniu dzisiejszym rozpocznie 
się trzydniowy turniej zespołów 
męskich. Początek zawodów (ze­
społy Lecha, OZS, Olimpii i War­
ty) o godz. 18.30 w sali przy ul. 
Świerczewskiego 25a.

W Warszawie z okazji XX rocz­
nicy wyzwolenia stolicy odbył się 
ogólnopolski kolarski wyścig, na 
oblodzonej i krętej trasie prowa­
dzącej przez stadion Warszawian­
ki i skarpę mokotowską. Trasa 
wynosiła około 15 km. Triumfo­
wał Marian Kegel z poznańskie­
go Lecha, który ukończył wyścig 
w czasie 39,56 min. przed Frań-

Polska me weźm e udziału 
w mistrzostwach sw ata 

siatkarek
Polski Związek Piłki Siatkowej 

zadecydował, że reprezentacja na­
szego kraju nie weźmie udziału w 
mistrzostwach świata drużyn ko­
biecych, które mają być przepro­
wadzone w Japonii w dniach 21— 
29 bm. Decyzję tę podjęto na znak 
protestu przeciwko postępowaniu 
organizatorów tego turnieju, któ­
rzy postanowili nie uznawać ofi­
cjalnych nazw NRD i KRL-D, a 
ponadto wprowadzili niezgodne ze 
zwyczajami FIVB, zasady przepro 
wadzenia mistrzostw, dyskryminu 

jące niektóre zespoły, (t)

Ciszkiem Surmińskim z LZS Prud­
nik — 40,16 min. i Czesławem Po- 
lewiakiem LZS Gryf Szczecin — 
42,30 min. Wyścig, w którym star­
towało 41 kolarzy, ukończyło 25.

Na torze w Mikuszowicach od­
były się międzynarodowe zawody 
saneczkarskie o „Lampę Górni­
czą”, w których obok czołówki 
polskiej startowali najlepsi za­
wodnicy NRD oraz reprezentanci 
Austrii. Pierwszy tegoroczny po­
jedynek naszych saneczkarzy z 
doskonałymi reprezentantami NRD 
wypadł dla Polaków korzystnie. 
Polki zajęły kilka pierwszych 
miejsc. Wyróżniły się J. Jagiełło 
z Nowego Sącza i A. Mąkówna z 
Krakowa. W konkurencji męż­
czyzn R. Żukowski nie zdołał u- 
trzymać pierwszej pozycji. Wy­
grał reprezentant NRD Hornlein i 
zabrał „Lampkę Górniczą”. Żu­
kowski był drugi.

Międzynarodowy turniej piłki 
ręcznej mężczyzn w Łodzi wygra­
ła miejscowa Anilana przed Che­
mie Premnitz, Gwardią Opole i 
AZS Warszawa.

Po dwóch dniach międzynarodo­
wego turnieju w koszykówce męż­
czyzn, rozgrywanego w Warsza­
wie w grupie „A” prowadzi Legia 
przed Zagrzebiem, Polonią W-wa 
i Amsterdamem, w grupie „B” 
AZS W-wa przed Sofią, Startem 
Lublin i Pragą CSRS.

Szermiercze mistrzostwa Polski 
w kategorii młodzików, rozegra­
ne w Krakowie zakończyły się 
zwycięstwem Marymontu 70 pkt. 
przed Piastem Gliwice 53 pkt. i 
Baildonem 32 pkt.

Po raz pierwszy w historii na­
szej akrobatyki sportowej odbyło 
się międzypaństwowe spotkanie 
Polska — ZSRR na odległość, przy 
pomocy telewizyjnych kamer. 
Walka akrobatów radzieckich z 
występującymi w sali sportowej 
Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie Polakami zakończyła się 
dość szczęśliwym sukcesem na­
szej reprezentacji 104,0:103,6 pkt.

W turnieju siatkówki juniorów 
rozegranym w Warszawie pierw­
sze miejsce zajęła Warszawa II 
przed Poznaniem i Zieloną Górą. 
Poznań poniósł dwie porażki z 
Warszawą I i II, a wygrał z Zie­
loną Górą.

Najlepszym skoczkiem podczas 
zawodów na dużej skoczni na 
Krokwi okazał się R. Witkę, któ­
ry za skoki długości 96,5 m i 88,0 m 
uzyskał notę 201,6 pkt. Drugie 
miejsce zajął J. Kocjan 197,9 pkt. 

a trzecie J. Przybyła 196,7 pkt.
W pierwszym spotkaniu finało­

wym o mistrzostwo I ligi w hoke­
ju na lodzie Pomorzanin pokonał 
W Toruniu stołeczną Legię 4:2.

Na międzynarodowych zawo­
dach saneczkarskich w Karpaczu 
w konkurencji kobiet wygrała H. 
Schubertowa z Jeleniej Góry a w 
konkurencji mężczyzn J. Borkow­
ski również z Jeleniej Góry.

Tradycyjny turniej koszykarzy 
o Puchar Ziem Nadodrzańskich i 
Nadbałtyckich, który odbył się w 
Koszalinie wygrał Wrocław przed 
Gdańskiem, Zieloną Górą i Byd­
goszczą.

Siatkarze warszawskiego AZS 
zakwalifikowali się do 1/4 finału 
klubowego Pucharu Europy. W 
rewanżowym meczu 1/8 finału Po­
lacy pokonali w Wiedniu mistrza 
Austrii Blau-Gelb 3:1, w Antwer­
pii Rapid Bukareszt zwyciężył mi­
strza Belgii Brabo również 3:1.

W ostatnim dniu rozgrywek eli­
minacyjnych o mistrzostwo świa­
ta w piłce ręcznej mężczyzn Po­
lacy pokonali Szwajcarię 20:18 i 
zajęli w swojej grupie trzecie 
miejsce za Jugosławią (zwycięży­
ła Szwecję 21:17). Oba te zespoły 
zakwalifikowały się do dalszych 
walk. Z pozostałych grup w roz­
grywkach uczestniczyć będą: NRF, 
Węgry, Rumunia, ZSRR, CSRS i 
Dania.

W dalszym ciągu międzynarodo­
wych zawodów w dwuboju nar­
ciarskim odbywających się w miej 
scowości Altenberg w NRD, wy­
ścig 4 x 7,5 km wygrała trzecia 
drużyna tego kraju. Polska w 
składzie: Rubiś, Stopka, Szczepa­
niak i Łukaszczyk zajęła trzecie 
miejsce.

Nie powiodło się naszym skocz­
kom w międzynarodowym kon­
kursie w miejscowości Semmering 
w Austrii. Polacy Bieniek, Murzy- 
niak i Sztolf znaleźli się w dru­
giej dziesiątce. Startowało 31 za­
wodników z CSRS, Francji, Jugo­
sławii, Węgier i Austrii.

Kawulok Polska, uczestniczący 
w zawodach narciarskich w kon­
kurencjach klasycznych w Tan- 
vald (CSRS) zajął szóste miejsce. 
Wygrał Norweg Doblong. W za­
wodach startowali również repre­
zentanci ZSRR, NRD, NRF i 
CSRS.

Podczas międzynarodowych za­
wodów łyżwiarskich w Oslo 4- 
krotna złota medalistka z Inns- 
brucku radziecka zawodniczka 
Lidia Soblikowa ustanowiła re­
kord świata na 3.000 m. Czas — 
5.05,9 jest o 0,1 sek. lepszy od po­
przedniego rekordu.

Hokeiści na trawie 
nie próżnują

Zima w całej pełni, ale hokei­
ści na trawie nie próżnują. Jak 
informowaliśmy, zawodnicy przy­
gotowują się do halowych mi­
strzostw Polski, których finały 
odbędą się w przyszłym miesiącu 
w Poznaniu.

Bardzo starannie do tych zawo­
dów przygotowują się hokeiści ka 
towickiego AZS. Wzięli oni udz'Pł 
w międzynarodowym turnieju w 
miejscowości Oschatz w NRD. Po­
lacy zajęli trzecie miejsce, wy­
grywając w decydującym meczu 
z silnym zespołem Motor Jena — 
2:1. W pierwszym meczu AZS 
przegrał z zespołem Chemie Leu- 
na — 1:2. W meczu o pierwsze 
miejsce drużyna Karl-Marx-Stadt 
pokonała Chemie Leuna 2:1.

Przebywająca na tournće w In­
dii reprezentacja NRD rozegrała 
dwa mecze międzypaństwowe z 
reprezentacją tego kraju. W pierw 
szym meczu, który odbył się w 
Bombaju, gospodarze zwyciężyli 
Niemców 3:0. Natomiast w spo­
tkaniu rewanżowym, rozegranym 
w miejscowości Nagpur, w środ» 
kowej części Indii, ^Jiemcy wy­
grali 1:0, zdobywając bramkę w 
18 min. przez Ehrlicha. (x)

'dalekopisem,
4 ZWYCIĘSTWA

Do kraju powrócił zespół lidera 
I ligi siatkówki mężczyzn, war­
szawskiej Legii, który rozegrał 4 
spotkania w Belgii. Wszystkie me 
cze zakończyły się zwycięstwami 
Polaków. W pierwszym spotkaniu 
pokonali oni w Roselaar KVBC 
Courtrai 3:0. Rewanżowy mecz w 
Courtrai zakończył się także zwy­
cięstwem Legii 3:1. Następnie le­
gioniści zwyciężyli w Gandawie 
reprezentację tego miasta 3:1 i na 
zakończenie tournee wygrali z re­
prezentacją północnej Francji 3:0.

olbrzymiej 
czapie i z 
chownicą

lisiej 
sza-

14/ naszym 
cblakiiftuia

Jedną z orygi­
nalniejszych po 
sfaci rajdu był 
Fin Trinnanen w

Na szosie są rywalami. W chwi­
lach przerwy dwaj przyjaciele 
Sobiesław Zasada i Henryk Ku­
ciński dzielą się uwagami o prze 
biegu rajdu i trudnościach z wo 

zaml.

kombinezonie.
Fot. (4) — 

K. Przychodzki Jedyna kobieca załoga z przejeżdżają­
cych przez Poznań, dwie sympatyczne za­
wodniczki startujące pod pseudonimami 
„Heidi" i „Trine" cieszyły się wielką po­
pularnością, szczególnie wśród łowców 

autografów.

CIĘŻAROWCY 
PO JADĄ DO TBILISI

Polski Związek Podnoszenia Cię 
żarów otrzymał od federacji ra­
dzieckiej wiadomość, że przepro­
wadzany corocznie w marcu tra­
dycyjny turniej ciężarowców o 
Puchar Moskwy, w tym roku od­
będzie się w stolicy Gruzji — Tbi­
lisi. Impreza ta będzie włączona 
do programu uroczystych obcho­
dów 50 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej

(t)

Tak wyglądał przód samochodu NSU prowadzonego przez Nor­
wegów. Jest to maksymalna dopuszczalna regulaminem liczba

reflektorów.
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Dnia 13 stycznia 1967 r. zmarła

Maria Sauer
kasjerka kina „Muza” w Poznaniu, odznaczona 

Medalem X - lecia Polski Ludowej.
W Zmarłej tracimy długoletniego i sumien­

nego pracownika oraz dobrą współtowarzyszkę 
pracy.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 stycznia 1967 r. 
o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA POP DYREKCJA 
PRACOWNICY

Wojewódzkiego Zarządu Kin w Poznaniu.
K344

Dnia 14 stycznia 1967 r., po krótkich cierpie­
niach, namaszczona Olejami św., zmarła, nasza 
najdroższa matka, teściowa i babcia lat 73, śp.

AGNIESZKA LIS
z domu BUDZIAŁOWSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarza na Głównej 
(Miłostowo). W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań. ul. Swoboda 49 m. 6. 39887g

Pracownicy poszukiwani j
PRACOWNIKA o pełnych kwalifikacjach do prowa­
dzenia świetlicy i wszelkich akcji kulturalno-oświa­
towych.

Zajęcia w pełnym wymiarze godzin, tylko w godzi­
nach popołudniowych.

Oferty „Prasa”, ul. Grunwaldzka 19 na nr K197.

KOLĘD ZE

Januszowi Jerzyńskiemu
z powodu zgonu

Dnia 14 stycznia 1967 r. zasnął w Bogu, mój 
najdroższy mąż, nasz najukochańszy i najtros­
kliwszy ojciec, przeżywszy lat 68, śp.

Władysław Ziółkowski 
kupiec — rzemieślnik 

powstaniec wielkopolski
Eksportacja zwłok z domu żałoby do kościoła, 

17 bm. o godz. 10 po czym pogrzeb.
ŻONA Z CÓRKAMI I RODZINĄ

Dnia 15 stycznia 1967 r. odszedł od nas. nasz 
najtroskliwszy mąż, i ojciec, przeżywszy lat 
42, śp.

Sylwester Kosickl
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie, 
o czym donosi strapiona

ŻONA Z DZIEĆMI
Poznań, Jesienna 24. Lusówko. 39839g

■f

Dnia 15 stycznia 1967 r. zmarł. mój ukochany 
mąż, nasz ojciec, teść i dziadek, śp.

Czarnków, ul. Rzemieślnicza 9. 39829g

W dniu 14 stycznia 1967 r. zmarł, nasz nieod­
żałowany kolega i pracownik, śp.

Roman Neumann
przeżywszy lat 21.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej w Krzyżowni- 
kach.

Pozostanie na zawsze w naszej pamięci, jako 
najlepszy kolega i wzorowy pracownik.

Franciszek Bobrowski
emeryt PKP.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 
o godz. 12.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZI NA

Mosina, Poznań. 39836g

RADA, ZARZĄD PRACOWNICY
Rzemieślniczej Spółdzielni Rzemiosł Drzewnych 

Poznań, ul. Rybaki 34.
Autobus dla członków Spółdzielni, biorących 

udział w pogrzebie, odjedzie o godz. 10.30 z ul.
Kościuszki 27. K345

W dniu 13 stycznia 1967 r.. po długiej choro­
bie zmarł, nieodżałowanej pamięci

kol. mgr Antoni Gasiński
starszy inżynier Bezpiecz. Higieny Pracy,

Dnia 13 stycznia 1967 roku zmarł, przeżyw­
szy lat 62

mgr ANTONI GASINSKI 
aktywny działacz naszej Spółdzielni i długoletni 
członek Rady Poznańskiej Spółdzielni Mieszka­

niowej.
Cześć Jego Pamięci!

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 sty­
cznia 1967 r. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

RADA SPÓŁDZIELNI POP
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI RADA ZAKŁADOWA 

• I PRACOWNICY
Poznańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

K343

Dnia 15 stycznia 1967 r. odeszła od nas na zaw­
sze, ukochana żona, matka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 58, śp.

Helena Łuczak
z domu BYDAŁEK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. o 
godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim żalu pogrążona

Poznań, Kopanina 23 m. 1. 39859g

T
Dnia 14 stycznia 1967 r. zmarł, po długiej 

i ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 54, mój uko­
chany mąż. nasz najdroższy ojciec, brat, zięć, 
szwagier i wujek, śp.

mgr Jerzy Wiśniewski
major WP.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, Świerczewskiego 26 m. 3. 39842g

Dnia 15 stycznia 1967 r., odszedł od nas na 
zawsze, mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

Józef Murawski
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 

Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm.

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, Świetlana 11. 39838g

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składa

RADA ZAKŁADOWA POP ZARZĄD __
Powsz. Spółdz. Spoż. w Szamotułach.

K346

Dnia 14 stycznia 1967 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., przeżywszy 58 lat, mój naj­
droższy mąż, nasz ukochany brat, szwagier, wu­
jek, śp.

Alfons Szczepański
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 

o godz. 11.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążone

ŻONA I RODZINA
Poznań, ul. Szubińska 5. 39850g

Dnia 14 stycznia 1967 r., odeszła od nas na 
zawsze, po ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa mateczka, teś- Fi 
ciowa, ciocia, babunia i prababcia, śp.

Z RAJKIEWICZÓW

Franciszka Majewska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań, Warszawa, Częstochowa, Łódź. 39849g

S ł P ,

Paweł Meller
emeryt PKP, powstaniec wielkopolski,

mój ukochany mąż, 
dziadek zmarł, dnia 
szy 82 lata.

Msza św. żałobna 
Kobylempolu, dnia 
tego samego dnia o

ojciec, teść, dziadek i pra-
14 stycznia 1967 r. przeżyw-

nej na Głównej (Miłostowo).

w kościele parafialnym w 
18 bm. o godz. 10, pogrzeb 
godz. 12 z kaplicy cmentar-

długoletni i zasłużony pracownik naszego Przed­
siębiorstwa, odznaczony Złotym Krzyżem Za­

sługi i Medalem X - lecia PRL.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego pracowni­

ka, oddanego społecznika oraz serdecznego ko­
legę.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 stycz­
nia, godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

Żegnając Go ze smutkiem, składamy żonie 
Zmarłego i rodzinie

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
SAMORZĄD ROBOTNICZY DYREKCJA 

WSPÓŁPRACOWNICY
Poznańskich Zakładów Przemysłu Spirytusowego

K348

W dniu 14 stycznia 1967 r. zasnął w Bogu, po 
długotrwałej chorobie, nasz drogi ojciec, teść, 
dziadzio i pradziadzie, śp.

Aleksy Wawrowski
powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 bm. o godz. 
11.20 na cmentarzu regionalnym Junikowo.

W wielkim smutku pogrążeni 
CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI I PRAWNUKI

Poznań, Wrocławska 6 m. 3. 39826g

Dnia 14 stycznia 1967 r. zmarł

Jerzy Wiśniewski
mjr mgr farm.

zasłużony oficer Wojska Polskiego, odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi

nasz serdeczny kolega i współpracownik, tro­
skliwy przełożony.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

KADRA I PRACOWNICY 
JEDNOSTKI WOJSKOWEJ

Poznań, ul. Żelazna 9.

W smutku pogrążona
RODZINA

39857g

Dnia 15 stycznia 1967 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., mój dro­
gi mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

Stefan Szymaszyk

WIEŁKOpOffJ30
POZNAŃ
Grunwaldzka 19

39831g
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im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka X A - 7

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Pogrążona w głębokim smutku
ŻONA Z RODZINĄ

AB „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5
Nr 13 (7136) 17. I. 1967



Styczeń Antonie®.
17 ___________

Wtorek Słońce: 7.58—16.06

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Król włóczę­

gów”; NOWY — g. 15.30 „Trzy 
białe strzały”; OPERA — g. 18 
„Paziowie królowej Marysieńki”, 
„Porwanie”; OPERETKA — g. 19 
„Bal w operze”; MARCINEK — g. 
17 „Bamba w oazie Tongo” 
(przeds. zamkn.);

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Kram z piosenka­

mi”; TUREK — „Fircyk w zalo­
tach”; LESZNO — „Fantazy”; 
PNIEWY SZAMOTULSKIE — „Pan 
Geldhab”.

KINA
CHODZIEŻ Ceramik — „Był so­

bie dziad i baba”; Noteć — „Sa­
motny jeździec”; CZARNKÓW — 
„Testament uczonego”; GNIEZNO 
Polonia — „Gamoń”, Lech — 
„Przygody Wernera Holta”, „200 
mil do domu”; GOSTYŃ — „Dwaj 
z Teksasu”; JAROCIN — „Winne- 
tou” (I i II s.); KALISZ Oaza — 
„Małżeństwo z rozsądku”, Kos­
mos — „Między linami ringu”, Sty 
lowe — „Bariera”, Syrena — 
„Cartouche zbójca”, „Pięciu mę­
żów pani Lizy”; KĘPNO — „Węz­
ły rodzinne”; KŁODAWA — nie­
czynne; KOŁO — nieczynne; 
KONIN Górnik — „Juana 
Galio”, Energetyk — „Małżeństwo 
na niby”; KOŚCIAN — „Nieśmia­
ły w akcji”; KROTOSZYN — 
„Ten najlepszy”; LESZNO — 
„Ucieczka z Paryża”; MIĘDZY­
CHÓD — „Zjadacz dyń”; NOWY 
TOMYŚL — „Dwaj muszkietero­
wie”; OBORNIKI — „Dwaj z Tek 
sasu”; OSTRZESZÓW — „Kobie­
ty strzeżcie się”; OSTRÓW Roma 
— „Człowiek ucieka”, Słońce — 
„Tytoń”; PIŁA Iskra — „Twarz 
zbiega”; Koral — „Książę i żeb­
rak”; Ikar — „Trema”; PLE­
SZEW — „Gdzie twoje miejsce”; 
RAWICZ — „Obca krew”; SŁUP­
CA — „Ameryka oczyma Francu­
za”; ŚREM — nieczynne; ŚRODA 
— „Kochanka”; SZAMOTUŁY — 
„Fatalny list”; TRZCIANKA — 
„Ballada o dziewczynie”; TUREK 
— „Strzelby Apaczów”; WĄGRO­
WIEC — „Markiza Angelika”; 
WOLSZTYN — „Na tropach zbrod 
ni”; WRZEŚNIA — „Piętno Hiro­
szimy”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12 — 21 

„Nowy Jork”.

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyńskiego 

27'29) — e. 9—15.
Historii m. Poznania — (St. Ry­

nek) — g. 9—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
ZPAP (Arsenał — Stary Rynek) 

— „Malarstwo Janusza Bersza" — 
g. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 
II wystawa ekslibrysów M. Dol­
nej — g. 10—20.

Klub Handlowca (plac Wolności 
8) — „Malarstwo Er. Prabuckie­
go” — g 14—19.

Pałac Kultury — Przegląd No­
wości Wydawniczych — g. 10—18.

Klub Mozaika — (St. Rynek 
73/71) — Pokaz Etykiet Zapałcza­
nych — g. 12—20.

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
Malarstwo Kiejstuta Boreźnickie- 
go, rzeźba — Władysława Hasiora 
— g. 10—18.

ARPO — (St. Rynek — Arsenał) 
— Salon Handlowy Sztuki Współ­
czesnej — g. 10—18.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Pawłowa 

— interna, chirurgia, okulistyka 
(ul. Garbary 17, tel. 510-21).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (Chełmońskiego 20); 
wypadki uliczne tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544-44 
i 544-45; porady lek. — tel. 637-35. 
Ambulatoria czynne: chirurgicz­
ne — całą dobę; pediatryczne I 
internistyczne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103), tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
— (czynna całą dobę). Główna 53 
1 Starołęcka 79. (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248 tel. 627-414 od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
WTOREK — PROGRAM I — Fa-> 

la 1322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 
18). — 8.15 Mel. rozr.; 8.49 Mówi Te 
chnika; 9 Dla klasy VII „Bagnet 
na broń” aud. Wł. Broniewskiego; 
9.30 Wiązanka mel. rozr.; 9.40 Dla 
przedszkoli „Janek w Warszawie”; 
10 „A tu jest Warszawa” fragm. 
książki J. Knothe; 10.20 Z twór- 
ności Camilla Saint-Saensa; 11 Dla

Kultura w jednej branży
Jak się przedstawia życie kulturalne w branżowym 

związku zawodowym — oto pytanie, na które będzie­
my starali się odpowiedzieć. Wybieramy Związek Zawodo­

wy Pracowników Przemysłu Spożywczego i Cukrownictwa, 
bo . jest on częściowo związany z miastami i częściowo ze 
wsią, a więc działa na niezwykle ważnym pograniczu dwóch 
wpływów kulturowych: wiejskiego i miejskiego. Związek 
ten obejmuje pracowników 141 zakładów należących do 19 
różnego rodzaju przemysłów.
Ta specyfika nakłada na Za­

rząd Okręgowy Związku Za­
wodowego Pracowników Prze­
mysłu Spożywczego i Cukrów-* 
nictwa obowiązek koncentro­
wania dużej uwagi na życiu 
kulturalnym. Nie jest to zada­
nie łatwe, bo trzeba je dosto­
sowywać do różnych środo­
wisk społecznych, w których 
występują odmienne potrzeby 
i wymagania. Nie można po­
wiedzieć, że Zarząd Okręgu i 
poszczególne rady zakładowe 
chociaż nie wszystkie nie wy­
wiązują się ze swoich obo­
wiązków w tym zakresie. Na 
życie kulturalne rocznie łożą 
około miliona złotych.

Ogółem Związek w Pozna­
niu i województwie dysponu­
je 8 klubami, 17 świetlicami i 
28 bibliotekami. Baza lokalo­
wa w dalszym ciągu się rozsze­
rza. Ileż jednak tu niespodzia­
nek! Na przykład wydawałoby 
się, że w Kościanie ze względu

Chuligan! - „odsiadka" 
w trybie przyspieszonym
H: Koninie i powiecie mo­

cą zarządzenia Prezy­
dium W RN obowiązuje od 1 
grudnia ubr. do 31 marca br. 
tryb przyśpieszonego postępo­
wania w sprawach o wykro­
czenia chuligańskie (artyk. 27 
ustawy o zwalczaniu alkoholiz 
mu).

Opierając się na tej podsta­
wie prawnej organa porządku 
publicznego doprowadzić mo­
gą awanturujących się chuli­
ganów i pijaków prosto z uli­
cy przed oblicze kolegiów orze 
kających. Aby możliwie szyb­
ko uwolnić się od wszelkiego 
typu rozrabiaczy i mącicieli 
spokoju w miejscach publicz­
nych* w Koninie skorzystano 
już niejednokrotnie z tego pra 
wa. Doprowadzeni przed obli­
cze społecznej Temidy „delik­
wenci” otrzymali — w zależnoś 
ci od stopnia szkodliwości 
przestępczego czynu — wyro­
ki skazujące na areszt lub 
grzywnę. Kary aresztu egzek­
wowane są natychmiast, 
odwołania i odroczenia.

Urzędujące, również w 
dżinach popołudniowych, 

bez

go-
Ko-

legium Orzekające przy Prezy 
dium MRN w Koninie odesła­
ło już kilka najbardziej szko­
dliwych chuliganów na kilka 
miesięcy aresztu. Innym wy­
mierzono poważne grzywny 
pieniężne. Słuszna praktyka 
kolegium spotkała się z uzna­
niem konińskiego społeczeń­
stwa, które pragnie w spokoju 
pracować i odpoczywać.

(Zet)

klasy VIII „Na przykład Becela” 
słuch.; 11.30 Konc. poranny Ork. 
Mandolin. Łódzkiej Rozgł.; 11.49 Z 
cyklu: „Rodzice a dzieck*,; 12.10 
„Na swojską niitę”; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13 Dla klasy IV: 
„Obrazki z naszej przeszłości”; 
13.20 Polska muz. symf.; 14 Kultu­
ra pilnie poszuk.; 14.15 „Sportowcy 
wiejscy na start”; 14.30 „Z estrad 1 
scen oper, naszych sąsiadów”; 15.05 
Dla uczniów szkół średnich „Fale 
elektromagnetyczne”; 15.25 3 balla­
dy do tekstów A. Mickiewicza; 16 
„Popołudnie z młodością”; 18 „War 
szawa da się lubić”; 18.43 — Za­
powiedź progr., Popołudnie z mło­
dością” na dzień następ.; 18.45 Ra­
diowy kurs j. ang.; 19 „Praktyczna 
Pani”; 19.10 Przegląd wydarzeń eko 
nom.; 19.30 Pół godziny egzotyki; 
20.30 Wieczór lit.-muz.; 20.33 Stu­
dio klasyczne; 22.03 „Warszawscy 
rówieśnicy Chopina”; 22.28 „Notat 
nik kulturalny”; 22.38 Melodie 
przed 23-cią; 23.15 Gra „Ragtime 
Jazz Band”; 23.35 Z muzyki baro­
kowej; 0.10 Program nocny z 
Rozgł. PR w Katowicach.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 12.06, 15.
17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407
UKF 66,62 MHz. — 8.15 Rad.

m i 
kurs

j. ros.; 8.35 Aud. Oś. Badania Opi­
nii Publ.; 8.45 Mel. rozr.; 9 Muz. 
rozr.; 9.40 Z życia ZSRR; 10.05 Gra 
Ork. PR; 10.50 „Zima naszej gory­
czy” ode. 8 pow. J. Steinbecka; 
11.10 „W obiektywie nauki”; 11.20 
Rad. poradnia rodzinna; 12 25 „Kal­
lo, Warszawa” — mel. i piosenki; 
12.50 „Historyk przed mikrofonem” 
fel. dr. A. Garlickiego; 13.15 Poga­
danka pt. „Nawożenie drzew i 
krzewów owocowych”; 13.20 Grają­
ca szafa; 13.50 Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy; 14 Z operowej 
twórczości polskich kompoz.; 14.30 
„Zielone sygnały — wysyła Rei. 
Wiejska”; 14.45 „Błękitna sztafe- 
ta”; 15 Z płytoteki rozr. .Polskich 

„W Nie-15.30 Dla dziecinagrań'
nnryżu i gdzie indziej” — fragm.
I pow. A. Kamieńskiej;; 16.05 Publ. 

na miejskie najbliższe środo­
wisko ani Cukrownia ani Wy­
twórnia Cygar i Papierosów 
nie mają żywotnych swoich 
placówek kulturalnych. Tym­
czasem jeden i drugi zakład 
ma wygodne tętniące życiem 
kluby. W Zbiersku zaś spodzie 
wać by się należało dużego 
rozmachu kulturalnego ze 
względu na dużą odległość tej 
osady od miast; nic podobne­
go tu się nie znajdzie. Cu­
krownia tamtejsza wiele już 
wydała pieniędzy, zgromadzi­
ła materiał budowlany na 
ośrodek kulturalny, ale Gro­
madzka Rada Narodowa nie 
potrafiła sprawy doprowadzić 
do końca.

Działalność wykazuje 66 ze­
społów artystycznych liczą­
cych ogółem 879 członków. 
Najliczniejsze są zespoły or- 
k’estralne (12). W ramach ze­
szłorocznego Festiwalu Kultu­
ralnego Związków Zawodo­
wych zespoły orkiestralne — 
śpiewacze i taneczne dały 17 
koncertów dla ponad 6 tysięcy 
osób. W Kościanie, Luboniu, 
Witaszycach te imprezy stano­
wiły wydarzenia, o czym 
świadczy duże zainteresowa­
nie społeczeństwa.

Warto tu podkreślić dużą 
aktywność zespołów młodzie­
żowych, które 8 bm. w Domu 
Kultury MO w Poznaniu za­
prezentowały się na przemi­
łym wieczorze pt. „Dzieci dzie­
ciom”. Mali instrumentaliści z 
Kazimierza (pow. Szamotuły), 
Krotoszyna, Miejskiej Górki, 
Międzychodu (,marynarska” 
orkiestra dęta, złożona z ucz­
niów szkoły zawodowej), dzie­
cięcy regionalny zespół z ko­
ściańskiej Wytwórni Cygar i 
Papierosów, recytatorzy ze 
Środy — mają już — swoją 
dobrą „markę”. Właśnie w ze­
społach tych Związek przygo­
towuje sobie nowe kadry dzia­
łaczy; budzi wśród rodziców 
zainteresowania kulturalne, a 
równocześnie z zakładem ora- 
cy wiąże nie tylko załogę,' ale 
całe najbliższe środowiska.

Dobrym sprzymierzeńcem 
działalności kulturalnej jest 
tradycja. Na przykład w Cu­
krowni Kościańskiej zespół 
mandolinistów powstał z ini­
cjatywy i był przez 40 lat pod 
opieką dr. Fr. Winowicza, po 
którym dalszą opiekę przejęła 
jego córka. Zespół, mimo że 
ciągle się odnawia, cieszy się 
zawsze dobrą opinią. Wspom- 
nijmy jeszcze o chórze „Bard”, 
który wszedł już do dobrej po­
wojennej tradycji lubońskich 
zakładów ziemniaczanych.

Aby zespołom przyjść z po­
mocą fachową Związek korzy­
sta z usług dwóch konsultan-

międzynar.; 17.25 „Poznań literac­
ki” — fel. F. Fornalczyka; 17.50 Ko 
mentarz radiowy; 18.10 — Margines 
muz. — aud. muz.; 18.50 — Uni­
wersytet radiowy; 19.05 Muz. i Ak- 
tualn.; 19.30 Kalejdoskop kultural­
ny; 20 „Portrety słynnych dyrygen 
tów”; 21.50 „Panowie de Chichac” 
— czyli poznański wehikuł czasu; 
22.20 IV audycja z cyklu: „Filozo­
fia polskiego romantyzmu”; 23.14 
Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 
7.30, 8.30. 10, 12.06,

PROGRAM III 
MHz: 18 Program

4.30. 5.30, 6.30, 
16, 21, 23.50.
na UKF 
wieczoru;

Nie wszystko o swingu; 18.25 
senki, do których wracamy;

69.74
18.05 
Pio- 
18.44

„Mądra Kaśka” słuch. Zb. Kopal- 
ki; 19 a. Gostyńska przedstawia 
Martę Stebnicką i jej piosenki;
19.30 „Trędowata” czyta I. Kwiat­
kowska; 19.40 Piosenki z dedyka­
cją; 20.05 Fortepian, orkiestra, zes 
pół wokalny — gra R. Williams;
20.15 Nasi milusińscy opt. L. Wil­
czyński; 2O.?O Nasze muzyczne 
premiery; 20.40 1:1 o sporcie mó­
wią B. Tomaszewski i St. Wysoc­
ki; 21 Niedziela będzie dla was;
21.40 Wieczorne ■ kochanków roz­
mowy; 21.50 Opera tygodnia — G. 
Bizeta „Poławiacze pereł”; ?2 
Fakty dnia; 22.07 Gwiazda sied­
miu wieczorów — I. Santor; 22.15 
Dom — rep. M. Bekajły i A. Mu­
larczyka; 22.35 „Ewa chce śpie­
wać”; 22.55 Miniatury poetyckie 
— L. Aragon; 23 „Muzyka nocą” 
— konc. rozr.; 23.45 Program na 
środę; 23.50 Na dobranoc gra Dick 
Leibert i zak. programu.
TELEWIZJĄ

WTOREK: 9,55 — Dla szkół — 
Język polski dla kl. IX; 10,30 — 

film.Spotkania z Warszawą1
dok. prod. poi.; 15,20 — Program 
dnia; 15,25 — „Przysposobienie 
rolnicze”; 16 — Politechnika TV 
— Matematyka; 17 — Wiadomości 

tów: dyrygenta Opery poznań­
skiej — M. Dondajewskiego i 
artysty plastyka — M. Iwano- 
wicza.

W 28 zakładach pracy znaj­
dują się biblioteki, liczące ogó­
łem blisko 25 tysięcy książek. 
Tam, gdzie jest dobry działacz, 
sercem oddany sprawie upo­
wszechnienia książki, wyniki 
są bardzo dobre, na przykład w 
gnieźnieńskiej Cukrowni, gdzie 
J. Szewczyk, dysponując 15-ty- 
sięcznym księgozbiorem stara 
się z książką dotrzeć do każde­
go pracownika.

A więc i w ramach Związ­
ku branżowego można robić 
dużo dobrego, mimo wielu nie­
dostatków i trudności. Dzieje 
się to wtenczas, kiedy i Zarząd 
Okręgu i rady zakładowe w 
pełni rozumieją swoje zadania 
społeczne, widzą nie 
sprawy produkcji, ale 
potrzeby oświatowe i 
ralne.

tylko 
także 

kultu-

Z Kroioszyna

Dom dla nauczycieli 
rencistów

Okazale a zarazem nowocześ 
nie prezentuje się nowo wybu 
dowany Dom Nauczyciela — 
Rencisty w Krotoszynie, sfi­
nansowany z funduszów 
SFBS. W budynku znajduje się 
12 mieszkań jednopokojowych, 
przy czym kuchnie i łazienki 
mają zainstalowane nowocześ 
ne urządzenia elektryczno — 
gazowe. Na miejscu znajduje 
się też pralnia i mechaniczna 
suszarnia bielizny. Wiosną o- 
bejście budynku wzbogaci się 
o zieleńce i kwiaty, prace te 
postanowiła już wykonać mło 
dzież szkolna jako czyn spo­
łeczny dla swoich b. wycho­
wawców.

Przy budowie Domu Nauczy 
cielą — Rencisty duże zasługi 
położył Jan Połczyński, sekre­
tarz PK SFBS w Krotoszynie.

W I kwartale br. do Domu 
Nauczyciela wprowadzą się no 
wi lokatorzy, (ig)

43 min. ton węgla brunatnego 
z konińskiego zagłębia

/ arówno w minionej, jak i 
ł w obecnej 5-latce, pow. 
koniński jest terenem o du­
żej koncentracji nakładów in 
westycyjnych. Wydatkuje się 
w nim bowiem w okresie od 
1961 do 1970 r. na rozwój prze­
mysłu 17 miliardów zł, co 
przyczyni się do znacznego 
zwiększenia tutaj potencjału 
produkcyjnego. W bieżącej 5- 
latce przemysł ma zwiększyć 
2,5-krotnie swą dotychczaso­
wą globalną produkcję, co o- 
znacza, że powiat będzie par-

dziennika; 17,05 — Dla dzieci — 
„Zręczne ręce”; 17,20 — Dla mło­
dych widzów — „Zapraszam na 
wtorek wieczór*’; 17,50 — „Asocja­
cje” — teleturniej; 18,15 — Spra­
wozdanie z finału turnieju koszy­
kówki; 18,50 — „Próby” — mie­
sięcznik konsumenta; 19,20 — Dob 
ranoc i dziennik; 20 — „Twoja 
ulica”; 20.15 — „Spotkania z War­
szawą” — film dok. prod. poi.; 
21,30 — Dziennik TV; 21,45 — Na 
wielkim ekranie — program pt. 
„Szwedzka nowa fala”; 22.25 — 
Program na jutro; 22,30 — Poli­
technika TV — Matematyka — 
powtórzenie (Wrocław).

ŚRODA: 9.55 —Fizyka dla kl. VI 
„Równowaga cieczy w naczyniach 
połączonych”; 10.25—11.25 — „Za­
kochani rowerzyści”, film fabuł.
prod. węg.; 12.45—14.15 Che- 

ato-mia dla kl. VII ,Swiat
mów i cząsteczek”; 16.20 — „Przy­
pominamy, radzimy”; 16.30 — 
PKF; 16.43 — Film krótkometraż. 
pt. „Ziemia białych skał”; 16.55 
— Wiadomości; 17 — Dla dzieci 
— „Słoń na śniegu” z cyklu „O- 
powiadania o zwierzętach”; 17.20 
— Dla młodych widzów — Pisar­
ska przygoda Marii Kruger; 17.35 
— „Nie tylko dla pań”; 17.55 — 

,Co słychać zi-Wszechnica TV 
mą w ZOO”; 18.30 „W pra- 

naukow-cowniach poznańskich
ców”; 18.45 — „Dobry wieczór — 
jak minął dzień?”; 19.20 — Do­
branoc i dziennik; 20 — Teatr TV - 
„Sammy” — monodramat — Hug­
hes Ken. Wykonawca: Zbigniew 
Cybulski; 21.05 — Światowid — 
magazyn wydarzeń międzynarod.; 
21.35 — Kronika kulturalna; 2155 
— „Rozmówki” — mikroopera. Mu 
zyka: Zb. Turski; 22.25 — Dzien­
nik;

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

W gnieźnieńskich „wirówkach" 
już myślą o roku 1968

Jednym z najnowocześniejszych zakładów w Gnieźnie za 
równo pod względem architektonicznym jak i parku 

maszynowego jest obiekt zjednoczenia „SPOMASZ” pod na-
?wą Zakład Produkcji 
żyw czego w Gnieźnie.

Na początku były to 
warsztaty rzemieślnicze, 

małe 
któ-

re wyrabiały wirówki dla po­
trzeb indywidualnych odbior­
ców. Później postanowiono 
rozbudować i unowocześnić 
ten zakład. Plany te rozpoczę­
to realizować w roku 1963, a 
już w roku 1966 w pierwszym 
półroczu oddano do użytku no­
we obiekty fabryczne w któ­
rych rozpoczęto normalną pro 
dukcję.

Obecny profil produkcyjny 
zakładu to wirówki dla prze­
mysłu mleczarskiego, apara­
ty do mierzenia zawartości 
tłuszczu w mleku tzw. homoge- 
nizatory oraz agregaty do pa­
kowania drożdży i kostek ro­
sołowych. Zaprzestano obecnie 
produkcji wirówek o małej 
wydajności przeznaczonych 
dla rolników indywidualnych, 
a ich miejsce zajęła głównie 
produkcja wirówek elektrycz­
nych o wydajności 750 1/godz. 
i uniwersalnych o napędzie 
elektryczno-ręcznym o podob­
nej wydajności. Maszyny te 
są używane w śmietanczar-
rtach w rejonach

Poważne zapo­
trzebowanie za­
równo w kraju, 
jak i na rynek 
eksportowy ma 
ją wirówki o 
napędzie uniwer 
salnym LW-54, 
przy montażu 
Zdzisław Sfech- 

llcki.

Fot.

Janusz Chlasta

tycypcwał w około 10 procen­
tach tej produkcji w całej 
Wielkopolsce.

Same odkrywkowe kopalnie 
węgla brunatnego w powiecie 
zobowiązane są zwiększyć wy 
dobycie z 5,4 min. ton w 1965 
r. do 13,5 min. ton w 1970 r., 
co stanowić będzie 36 procent 
ogólnego wydobycia tego pa­
liwa w kraju. Łącznie w tej 
5-latce pozyskają 42,6 min. ton 

wartości 4mld. zł.
Elektrownie w Gosławicach

o

i Pątnowie zwiększą w 5-latce 
przeszło 3-krotnie dotychcza­
sową produkcję energii i w 
całym tym okresie dostarczą 
jej ogółem ponad 34 miliardy 
kWh. Oznacza to, że na 
wspomniane elektrownie przy 
padać będzie z końcem 5-lat- 
ki blisko połowa produkcji e- 
nergii elektrycznej, wytworzo 
nej w kraju na węglu brunat­
nym. Wzrośnie również pro­
dukcja w Hucie Aluminium, 
która dostarczy w latach 1966 
—1970 gospodarce narodowej 
około 200 tys. ton tego cenne­
go metalu.

Ogólna, globalna produkcja 
przemysłowa w powiecie w o- 
kresie od 1966 do 1970 r. opie­
wać będzie na około 25 miliar 
dów zł, czyli wzrośnie prawie 
3-krotrfie w porównaniu z u- 
zyskaną w ubiegłej 5-latce. — 
Produkcja ta będzie w dodat­
ku bardzo opłacalna. Każda 
zainwestowana tu w latach — 
1961—1970 r. złotówka przy­
niesie w tym czasie w postaci 
dochodu narodowego 65 gr. Ol­
brzymie nakłady zwrócą się 
więc w krótkim czasie. Nie o- 
znacza tjo, że wykorzystano 
już wszystkie możliwości i re­
zerwy, tkwiące w przedsiębior 
stwaćh. Dlatego też zwraca 
się uwagę na dalsze uspraw­
nienie organizacji .pracy i za­
rządzania w przedsiębior­
stwach, by jeszcze racjonal­
niej i efektywniej wykorzy­
stać duże nakłady ihwestycyj 
ne, przeznaczane na dalszy roz­
wój przemysłu Ziemi Koniń­
skiej. (L)

Maszyn i Urządzeń Przemysłu* Spo­

rozwinięta jest baza transpor­
towa mleka. W kraju główny­
mi odbiorcami tych urządzeń 
są województwa: lubelskie i 
białostockie. Roczna produk­
cja wirówek elektrycznych i 
uniwersalnych sięga 1000 
sztuk.

Poważna część wyrobów to 
produkcja eksportowa wiró­
wek do oczyszczania cieczy, 
gęstych, np. masy czekolado­
wej, z zanieczyszczeń mecha­
nicznych. Jednym z odbior­
ców zarówno wirówek jak i 
automatów do pakowania dróż 
dży oprócz NRD, Czechosło­
wacji, jest Związek Radziecki. 
W ostatnim czasie wysłano 
400 wirówek uniwersalnych do
Mongolii.

W związku z nowym 
kiem oraz wcielaniem tez 
Plenum KC PZPR zakład 
stawił ambitne zadania.

VII 
po- 
Jak

powiedział nam dyrektor 
przedsiębiorstwa mgr Tadeusz 
Jesiołowski, chodzi przede 
wszystkim o zabezpieczenie 
rytmiczności produkcji, aby w 
efekcie uzyskać wzrost wydaj­
ności pracy o 10 proc, oraz słabogdzie

poprawę wskaźnika rentow- 
r.ości o 3 proc, oczywiście w 
stosunku d o wykonanych wskaź 
ników w roku 1966. Aby to 
osiągnąć konieczne jest mini­
mum kwartalne wyprzedzenie 
przygotowania produkcji pod 
wzgl. organizacyjno-technicz­
nym i materiałowym w br. W 
tym celu dla odpowiedniego 
przygotowania cyklu produk­
cyjnego już na I kw. 1968 r. 
opracuje się do końca marca 
bieżącego roku asortymentowy 
plan produkcji. Pozwoli to na 
przygotowanie do produkcji 
potrzebnych materiałów i o- 
przyrządowania, a także doku­
mentacji konstrukcyjno-tech­
nicznej.

Opierając się na długofalo­
wym planie usprawnienia or­
ganizacji pracy, przewiduje się 
zwiększenie powierzchni pro­
dukcyjnej o 20 procent bez do 
datkowych nakładów inwesty­
cyjnych, co pozwoli w efek­
cie na zwiększenie produkcji 
o 10 000 000 zł.

Zakład, oprócz sukcesów, 
ma poważne braki zwłaszcza, 
jak wyraził się szef produkcji 
mgr Bogdan Żółtowski, brak 
jest wysoko kwalifikowanych 
specjalistów takich jak: toka­
rzy, frezerów czy ślusarzy mon 
tażowych, na których obecnie 
czeka blisko 60 stanowisk pra­
cy. Dziwna to sprawa, bo prze 
cięż z Gniezna dojeżdża do 
pracy tylko do Poznania kilku 
set pracowników. Czy nie le­
niej byłoby pracować w swo­
im mieście, w nowoczesnym 
zakładzie pracy, jakim są 
gnieźnieńskie wirówki.

JANUSZ CHLASTA

00030000000
Anna N., Września. — Kursy 

przygotowawcze na wyższe uczel­
nie organizuje Okręgowy Zarząd 
Studencki ZMS w Poznaniu, pl. 
Wolności 18. W drugiej sprawie 
należy zwrócić się do Towarzy­
stwa Krzewienia Wiedzy Praktycz 
nej w Poznaniu, ul. Lampego 7.

' (Ul)
Beata z Miłosławia. — W wia­

domej Pani sprawie radzimy zgło 
sić się do kierownika oddziału 
„Ruchu” we Wrześni. (59)

Hodowca z P. — Hodowlą pawi 
zajmują się głównie ogrody zoo­
logiczne. Tam też radzimy się do­
wiedzieć, czy istnieje możliwość 
nabycia jaj lub piskląt tych pta­
ków.
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